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E T E R N I T  A S<
I r a k ó w ,  u lica H i lo f a ^ k a  L- 14.

Rok założenia 1892. Telefon 1469.
Obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych wielkie ustępstwa. Udziela kredytu. Przewóz 

zwłok do wszystkich krajów i ekshumacja.
Posiada na składzie w ielbi wyrób trumien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Biura architektoniczno-budow lane

w Krynicy
w ykonuje w szelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budow y po cenach jak najtańszych. 
Dla czytelników »Roli« lub kom itetów  budujących  do­

my ludowe 25°/0 opustu.

N ie  m a r n o w a ć  o w o c u !  
W  speniel®

Wina domowe
sporządzamy z każdego ow ocu i jagody  
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr. 

w  znaczkach pocztowych.
Cenniczek i krótki opis w yrobu w in zadarmo.

M . Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , g ąsio ry  i t. d.).

Kalendarze „Figielki" już wyczerpane.

O s zc zę d n y G o s p o d a rz
kupuje najtaniej w składzie

Gwarectwa fjj 11710 7 P 7 t“ 
Węglowego „ D U l C u l I i L i L

Kraków, Pawia 16.

insfe?um@ra$a 
m t t j m f W  C K W B
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. -  Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J .  A .  N I K I E L
K raków , S cew ck a  2«

Wszelkiej porady przy zakładaniu 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela bezpłatnie ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Dom muzyczny
Igoacy Cyprts

Kraków, ul. Szewska L. 13 Rui.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26.30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł, 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikl. „Gre Roskopf “ patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i. 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawnej 
go adresu pod jakim „Rola" przychodziła, abyśmy mog 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.

NaL poczt. opL rycz. Dnia 18 Grudnia 1927

KRAKÓW, 
aSSsa tar. Tomasa£ 

*8. „



Żyd w wojsku.
Icek Scyzoryk, .pomimo w yraźnych  sw ych  sk ło n ­

ności pokojowych, dostał s ię  ido w ojska. N a ty ch m iast 
po o trzy m an iu  k a ra b in u  obejrzał go s ta ra n n ie , a  po­
tem  u d a ł się  do swego zw ierzchnika i, pokazu jąc  
o tw ór lu fy , rzek ł:

— P an  o ficer będzie łask aw  zauw ażyć, że t u  jest 
dżura...

— N u tak , co z tego ?
— To ja  m ów ię .z góry, żeby potem  n ie  było n a  

m nie, że to  ja  'zepsuł!

Przyjemność.
— Ach m ężusiu , ja  to  też n ie  m am  żadnej p rzy je­

m ności.
4 - Jak to , by łaś n iedaw no  n a  koncercie, n a  balu, 

w  teatrze!
— Tak, ale z tobą.

Manko.
K asje r jest sm utny.
— M a p a n  jak ie  strap ien ie?
— Jeszcze jakie. K ontro ler zn a laz ł w  m ej k as ie  

pow ażne m anko.
— I zrobił doniesienie?
— Poco doniesien ie? M usiałem  się  z n im  'po­

dzielić?

Odważny Icek.
P ew nego ra z u  w ysłano  Ic k a  n a  zw iady. Gdy po­

w rócił, oficer p y ta  go:
— No cóż? Jak  tam ?  A rty lerja  p rzejść m oże?
— Dlaczego h ie? Może!
— Nu, a  k aw a le r  ja?
— K aw alerja?... Tyleż może!
— Nu, ta k  p iecho ta  tęm bardziej ?
— P an  oficer daru je , ale p iechota to  już  w oale 

n ie  m oże przejść. P a n  oficer w i? T am  s ą  trzy  ta k ie  
w ielk ie  psy!...

Słuszne zapytanie.
W  A m eryce is tn ie ją  nowobogaccy, czyli tacy , 

k tó rzy  nagle w zbogacili się. Jeden  z n ich , zbogaeony 
n a  byd le czy m ydle, puścił się z żoną i dziećm i w  po­
d ró ż  do P aryża. Zachw ycony w sp an ia ły m  ogrodem  
zoologicznym, zw rócił s ię  do  d y re k to ra  z propozycją  
n astęp u jącą :

— C hciałbym  k u p ić  ten  ogród d la  mojej rodziny.
N a  co dyrek tor:
— A czy n ie  sp rzed ałb y  m i p an  ro d z in y  d la  

ogrodu?
   ,ir , mp..y  ,r
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Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j­
p iękn iejszą i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w  fu terale . Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
n a  im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any d la 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron . 

Zł. —.90,

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera: P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, Kra­
kow iaki, Ar je oper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i  k o ch an iu  itp. w  objętości 128 s tr . Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenki po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i ludowe, z w ojny itp . Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron . Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z k tó ry ch  
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku , 90 rycin i lu s tru jący ch  sny, przew idzenia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach, p rzew idzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i z jaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, p a lca  i czoła.
Powyższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł,
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O rygina lna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść n a  tle  w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a w szystkie powyższe k siążk i należytość proisimy 
n ad esłać  w przód, gdyż za za liczka drożej kosztuje.



Kraków, dnia 18 Grudnia 9217

Kraków, 
ulica św. Tomasza
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Prenumerata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6’50 zł, kwartalnie 3 '40; do Ameryki 2 i pół dolara 
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji: 
______________________   Kraków, św. Tomasza 32._____________________Konto P. K. O. 406.301.

Okres wyborczy.
przeczytaw szy tytuł niniejszego ar- 

i do tego wstępnego, pomyśli so­
bie, że i »Rola« m a zam iar robić politykę. 
Boć od chwili rozpisania wyborów , to jest 
od poniedziałku dnia 5 grudnia b. r. w stą­

p iliśm y w okres wyborczy, k tó ry , n ie daj Boże, w ię­
cej n am  szkody, aniżeli pożytku przyniesie . I przez 
przeciąg' dw óch d ługich m iesięcy w ielu  ludzi oderw ie 
się od codziennej p racy  i będzie robiło wybory. Nie 
byłoby też n ic tak  bardzo  dziwnego, gdyby gazetka, 
m ająca  ta k  licznych Czytelników  i  dociera jąca  do 
n a jd a lszy ch  zakątków  naszej Ojczyzny, zechciała 
również, robić w ybory, a  w ięc stać się częściowo p i­
sm em  polityoznem . Zdziw ienie jed n ak  byłoby słusz­
ne, gdyż „R ola“, g łosząca przez cały  czas swego 
is tn ien ia , że jes t pism em  niepolitycznem , nag le  n iem  
się s ta ła  i  zaczęła to  lub  owo stronnictw o popierać, 
a  w ięc zm ieniła  sw e zasady  i  p rzem ien iła  się n a  p i­
smo polityczne.

Otóż z góry m usim y się zastrzec, że tak iego  za­
m ia ru  n ie m am y. Nie znaczy to jednak , aby n a s  w y­
bory, jako  tak ie  n ie  in teresow ały . Owszem, in te re­
su ją  n as  i to  bardzo. A in te re su ją  dlatego, gdyż p ra ­
gnęlibyśm y bardzo, aby do nowego se jm u  w eszli s a ­
m i ludzie uczciw i, m ądrzy, pracow ici i  n ie m ający  
żadnych osobistych celów  n a  m yśli, jak  ty lko  jedynie 
i  w yłącznie dobro całego społeczeństw a, bez wzglę­
du  n a  s tan y  i  zawody. Boć trzeb a  wiedzieć, że nie 
będzie jeszcze dobra w k ra ju , jeżeli ty lko  jednym  
będzie, dobrze, a  in n i będą (biedę klepać, n ie  będzie 
jeszcze dobra, jeżeli jeden będzie opływał" w  dostatk i, 
a  d rug i będzie b iedę klepał. Lecz dobrze będzie ty l­
ko wów czas, jeżeli ta k  w łościanin , jak  i  m ieszczanin, 
tak  ro ln ik , jak  i  rzem ieśln ik , ta k  duchow ny, jak  i 
świecki, ta k  w ojskow y, jak  i cyw ilny, słow em , je­
żeli wszyscy, ale to  w szyscy będą się czuli ze swego 
losu zadowoleni.

W praw dzie pow iada przysłow ie, że jeszcze się 
ten  n ie  urodził, k tó ryby  w szystkim  dogodził, to też 
i gdyby naw et posłam i byli aniołow ie z nieba, n ie 
p o trafiliby  tak  działać, aby wszyscy ludzie w  k ra ju  
byli bez w y ją tk u  zadow oleni. A jeżeli od aniołów  
n ie m ożnaby tego w ym agać, to cóż dop iero  od ludzi! 
Ale naw et od ludzi m ożem y się przecież dom agać te ­
go, aby to naw et m im ow olne pokrzyw dzenie jednych 
kosztem  d rug ich  było jak  najm niejsze. A dokonać 
tego posłowie m ogą, jeżeli ty lko b ęd ą  m ądrzy  i uczci­
w i i n ie  będą się ze sobą kłócić, ale m yśleć o dobru 
całego społeczeństw a.

Jeżeli więc tej zgody d la dobra publicznego żą­
dam y od naszych  posłów, to  tę zgodę pow inniśm y 
przedewszystkie-m wszczepić w  seroa nasze, pow in­
n iśm y  dać dobry p rzy k ład  sam i z siebie. I w łaśn ie 
te raz  w  ty m  okresie  w yborczym  n a d a rz a  się znako­
m ita  sposobność. J a k  w iadom o, w  ok resie  przedw y­
borczym  zaczyna się w  um ysłach  ludzkich  ru c h  żyw ­
szy, k rew  g ra , śc ie ra ją  się zd an ia  za i przeciw . I n ie­
m a  n ic  w  tem  złego. Owszem! W y m ian a  -zdań w  k aż­
dym  w y p ad k u  jest ko rzystna , w ięc i  te ra z  może ona 
p rzynieść w iele dobrego, a  przyniesie ty lko  wówczas, 
jeżeli n ie  przem ieni się  w  pieniactw o, jeżeli n ie  cze­
pi się czci ludzkiej, jeżeli będzie prow adzona spokoj­
n ie  i rzeczowo.

Jeżeli -więc, K ochani 'Czytelnicy, zgrom adzicie się 
w okresie  tym  n a  n a rad y , jeżeli posłyszycie zdania, 
k tó re  będą sprzeczne z w aszym i p rzekonan iam i, to 
owszem  zabierajcie głos i s ta ra jc ie  s ię  zjednać prze­
ciw nika -dla sw oich poglądów. Jeżeli w y będziecie 
m ieć słuszność', a  tra f ic ie  po przeciw nej s tro n ie  n a  
człow ieka uczciwego, to  on zapew ne p rzyk ląśn ie  w a­
szem u tw ierd zen iu  i u zn a  je z a  swoje. A m oże być, 
że pod w pływ em  jego 'rzeczow ych  argum entów  w y 
swoje zdanie zm ienicie! I to  i to m ożliwe, a le  i to 
możliwe, że żaden żadnego przekonać n ie potrafi. 
I czyż dlatego, że -dwóch w as jest, k tó rzy  m acie  prze­
ciwne zdania , m acie się  s tać  w rogam i? A łatw o n i­
m i się s tać, jeżeli zam iast rzeczow ej polem iki zacz­
n iecie sobie do oczu sk ak a ć  i w zajem  n a  siebie osz­
czerstw am i m iotać!

Oto s ą  nasze sk rom ne uw agi n a  czas o k resu  w y­
borczego, a  w ierzym y, że każdy  człowiek m ąd ry  i 
uczciw y przyzna n am  rację.

Numer 51.
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Było to pod Jeną...
(Opowiadanie legjonisty). 

XII.

eclialiśmy niedługo, gdyż, jakem  się później 
dowiedział, obozowisko całej brygady jazdy 
znajdow ało się stąd  niedaleko, w dużej wsi, roz­
rzuconej szeroko, dobrze zabudowanej i m ającej 

n a  górze p iękny  zam ek. K aw alk a ta  nasza, w jechaw ­
szy do obozu, za trzy m ała  się  przed  jednym  z domów, 
a  porucznik  W olski, zbliżywszy się do m nie, rzek ł:

— Muszę zam eldow ać o w aópanu  m ojem u ro t­
m istrzow i, p a n u  Schneidem u. Gzekaj-że tu  w aćpan. 
Ja  zle-zę z kon ia  i pójdę do k w a te ry  ro tm istrza .

— P an ie  p o ruczn iku  — odrzekłem  n a  to — a  nie 
m ógłbym  ja  się zobaczyć ze Skalsk im ?

— Ozemu n ie?  Ale n ie  teraz. Muszę w przód o wać- 
p an u  zam eldow ać ro tm istrzow i. A przy tem  S kalsk i 
je s t te raz  w  sztabie pułkow ym , -bo go przed p a ru  d n ia ­
m i zrobiono ad ju tan tem  pułkow ym , że to p iękn ie  p i­
sze i um ie doskonale p ap lać  po francusku .

— Toć i ją  um iem  — zauw ażyłem .
— Tem  lepiej, będziesz w aćp an  pożądany, bo u  

nas tu  w p u łk u  n iew ielu  jest tak ich , coby to  po trafili, 
a  już o p isa n iu  to n iem a co m ówić. Jużcić każdy  z n a s  
oficerów um ie nababrać  list, ale ochotników  do tego 
jest niew ielu. Czekaj-że tu  n a  -mnie.

Zszedł z konia, oddał go o rdynansow i i, dzw oniąc 
szablą i ostrogam i, w szedł do owego dużego domu, 
-przed k tó rym  stanęliśm y. R ozglądałem  się dokoła, 
siedząc z Grzesiem  n a  bryczce, zziębnięty, przem oczo­
ny  do -nitki a  głodny, jak  p ies osta tn i, i p rzy p a try w a­
łem  się b u jn em u  życiu  obozowemu, k tó re  się przede 
m ną w  całej p e łn i rozw ijało.

-Siedziałem m ilczący, zap atrzo n y  w  to  now e dla 
m nie w idow isko, w ew nętrzn ie zadowolony, żem  na- 
k-oniee dostał s ię  do ow ych -upragnionych łegjonów  
polskich, a Grześ w d a ł się już  w  rozm ow ę z p iln u ją ­
cym n as  podoficerem  K apustą .

— P an ie  podoficyer! — gadał w szyćko tu  je s t u  
w as galan to  i  ja  też  z m oim  paniczem  do u łanów  z a ra  
w stąpię, ale w idzi m i -się, że przody, n im  to  -się 'S t a ­
nie, to  m y  z paniczem  zam rzew a, n ik ie j -psy...

— A -to dlaczego, rek ru c ie?  — spy tał K apusta , 
s ta ry  w yga, z  wąs-ami w ielkim i, jak  wiechcie-, i  żół­
tym i, jak  konopie.

— Lateg-o, -co n a m  się  o k ru tn ie  jeść chce. Już 
dw a ra zy  ściągnąłem  p as  n a  b rzu ch u  a  i  ta k  w isi n a  
m nie n ik ie j cyce-le- n a  Żydzie.

— Jeść-ci-się  chce?
— Niby tak .
— I ty, d u m iu , chcesz do u łan ó w  w stąpić?
— A chcę, chociem  -dureń...
— No, to wiedz, że u łan  pow in ien  i  trzy  dni n ie  

jeść, jak  potrzeba, a  m ieć m inę zawsze -dzielną. A ty  
co ? Łeib -masz k u d ła ty , m inę k a p c an a  -i pow iadasz, żę 
ci się jeść -chce. T akim  kpom , babom  i  -golową-som 
w  piechocie -służyć, a n ie w  u łanach . Rozumiesz, b a ł­
w anie, ośla głowo?

— Rozum iem , pan ie  podoficyer. Co -nie m am  ro ­
zum ieć? P rzecie -pan po ludzku, n ie  po śwab-sku g a­
da, -ale zaw żdy w olałbym  w idzieć k aw a ł k iełbasy  
z czosnkiem  i też k ra ja n k ę  chleba, jak  te  p iękne i, 
an i słowa, -mądre g ad an ie  p an a  podofi-cyera...

K ap u sta  spojrzał -groźnie -na Grzesia, poruszył 
sw ym i płow ym i w ąsiskam i i rzek ł:

— W idzę, że z ciebie będzie z czasem  tęgi u łap , 
bo um iesz poznać się n a  m ądrem  słowie, choć trz e ­
b a  cię będzie w ziąć dobrze za łeb i  podogonia n a  
skórę tw oją nie żałować... Ale to -się zrobi, to Się 
zrobi. Nie tak ic h  ja  sm yków  -na ludzi w yprow adzi­
łem, to  i  ciebie wyprow adzę...

— P iękn ie -dziękuję -panu pod-oficyerowi i pew­
n ik iem  to ta k  będzie, że ze m nie o stan ie  u łan  jak  
się patrzy , jeżeli w przódy n ie  zam rę z -głodu...

— N o! — odpow iedział n a  to  K ap u sta  — n ik t n ie  
powie, żem rodakow i, choć rek ru to w i i  cywilusowi, 
pożałow ał k ap k i go rzałk i i  kęsa  chleba. Naści, n ap ij 
się trochę, choć to n ie  n asza  po lska gorzałka, a le  ich  
szw abskie k w aśn e  wińsko, a le  tru-dno. -Na bezrybiu 
i r a k  ryba.

To rzekłszy , odpiął od p asa  m an ierkę i  podał ją  
Grzesiowi, m ó w iąc :

— Tylko -niech clę P a n  Bóg broni, żebyś -miał 
wypić w szystko.

— Bo co?
— Co? b-obyś dostał podogoniem  tak ie  basy, że­

byś ru s k i m iesiąc  popam iętał.
— Ha! — o d p arł n a  to  Grześ — wolę już  basy, 

jak  żyw ota postradać. Bo czuję, że dech ze m nie ca ł­
k iem  ujdzie, jeśli wszyć-kie-go -tego w in a  n ie  wypiję.

K ap u sta  -spojrzał groźnie -na Grzesia. P rzez  chw i­
lę m iał ta k ą  m inę, jak b y  chciał odebrać m anierkę, 
ale w idać rozm yślił się, bo m ach n ą ł rę k ą  i m ru k n ą ł:

—- A n iech -cię ta-m! P ij, rekrucie!
Nie tr-zeba było tego dw a ra zy  pow tarzać -Grze­

siowi. P rzechy lił m an ie rk ę  i w ypił ją  do d n a , poczem 
dosta ł od K apusty  k aw ałek  białego chleba, k tó rym  
chciał się ze m n ą  podzielić, ale odm ów iłem , uśm ie­
chnąw szy -się w  duszy z całej tej -sceny.

Tym czasem  zjaw ił s ię  n iecierp liw ie przeze m nie 
oczekiw any porucznik  W olsk i i rzek ł:

— R otm istrz kaza ł w aćp an a  -zaprowadzić do p u ł­
kow nika. Chodźm y tedy. K apusta! — zw rócił się -do 
podoficera — dop ilnu jesz  ko n i tego p an a  i  każesz 
im  -dać obroku.

W yszedłem  z bryczki- i  ru szy łem  za W olskim , k u  
ow em u zam kow i n a  skale, gdzie m ieścił się sztab  
brygady. Zm ęczony i  g łodny  z tru d n o śc ią  w d ra p a ­
łem  się n a  dość s tro m ą -górę i  tu ta j  w  zam ku, prze­
szedłszy -dużą sień , pełną  k ręcących  się oficerów  i  or- 
-dynansów, w stąp iliśm y  -do niew ielkiego pokoju, 
w  którym, pod oknem , przy  -stole, 'siedział sam otn ie 
jak iś  oficer u łańsk i, ty łem  -d-o nas zw rócony i  p iln ie 
zaję ty  przeg lądan iem  m nóstw a papierów , leżących 
p rzed  nim .

— .Skalski — -zawołał W olski — - obaczn-o, kogo 
ci przyprow adziłem .

Tadzik, gdyż to  -o-n był, odw rócił się len iw ie i  
-z w idoczną n iechęcią, i sp o jrza ł n a  n a s  niedbale. 
O palony był, p raw ie  brązow y, -zawiędły jak iś  i  zm ę­
czony. U rosły  m u  w ąsy, do góry  z  fa n ta z ją  zakręco­
ne, a  p ięk n y  m u n d u r u łańsk i, g ranatow y, z  żółtem i 
ra b a ta m i i  'am arantow ym  kołnierzem , ozdobiony 
a-djutanckiem i -srebm em i -akselbantam i, p rzypadał 
m u  do tw arzy.

Przez chw ilę p a trz a ł n a  m nie i  w idocznie o d razu  
n ie  m ógł m ię poznać, do czego zapew ne w iele się 
przyczynił m ój w ygląd  nie-pocżesny, -moje suknie 
zniszczone, m okre  i -zabryzgane błotem . A le nagle 
-zerwał się n a  rów ne nogi, c isn ą ł pióro, k tó re  trzy ­
m ał w  dłoni, i  ro z tw ie ra jąc  -szeroko ram iona , za­
w ołał :
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— Józik! Jak  P a n a  Boga kocham , Józik! W ięc 
posłuchałeś m ojej r a d y ? W ięc jesteś? Jak  się m asz? 
Chodź-że, n iech  cię uściskam !

R zuciłem  m u  s ię  w objęcia.
— Józik! Józik! — pow tarzał, śc iskając  m ię i  ca­

łując.
U radow any  był niezm iennie, posadził m ię na  

krześle obok siebie, nacieszyć się m n ą  n ie  m ógł, a  po­
ruczn ik  W olski rzek ł:

— R otm istrz  Schneide kaza ł p a n a  R udnickiego 
zam eldow ać pułkow nikow i. To już do ciebie, Tadziku, 
należy. Zrób-że to, a  ja  w racam  do szw adronu. Nie 
chcę panom  przeszkadzać. Pójdę spać, bom  zmęczo­
ny. C ałą noc tłu k łem  się po deszczu.

S kłonił się nam  szarm ancko, dzw oniąc ostroga­
mi, i wyszedł.

— O czyw ista rzecz, że zaraz zam elduję o tobie 
pułkow nikow i — m ówił Tadzik — bo przecie w stęp u ­
jesz do naszego p u łk u ?

— Po to przy jechałem .
— Ślicznie robisz, bo, do kopy djabłów , w styd 

jest gnić w W arszaw ie, k ied y  m y tu  w alczym y. Te- 
i-az jes t w ojna, lad a  chw ila  przyjdzie do b itw y  i za­
dam y bobu P ru sak o m . W iesz co? ty  jesteś uczony 
bardzo, piszez pięknie, znasz ijęzyk fran cu sk i, bez k tó ­
rego tu  ru szyć się n ie  m ożna, poradzę więc p u łkow ni­
kowi, żeby cię zrobił ad ju tan tem .

— O! za raz  ad ju tan tem . W szak  ty  n im  jesteś?
— Jestem , ale m i się tu  przykrzy, w olałbym  być 

w szw adronie. Roboty, p isan in y  m asa, kośc ią  m i to 
w g ard le  stoi. P s ia  służba ad ju tan ck a! A ni dnia, an i 
godziny spokojnej.

— W ięc m nie  chcesz ją  oddać? Dziękuję! — za­
śm iałem  się.

— Ano, jakże chcesz? P rzecie oficerem  w szw a­
dronie cię n ie  zrobią zaraz, bo i służby nie znasz i ofi­
cerów m am y  za dużo naw et. Szeregowcem  zaś trudno , 
żebyś został, bo to jeszcze cięższa od ad ju ta tn ek ie j 
służba. Ale bój się Boga, coś m i straszn ie  m arn ie  w y­
glądasz !

— Ba, żebyś ty  przeszedł przez to, przez co ja  dziś 
w nocy przeszedłem , jeszczebyś m arn ie j w yglądał.

— No, cóż to  tak iego?
- Nic więcej, ty lko  chcieli m ię powiesić.

— K to?
— R otm istrz  dragonów  baw arsk ich , Miller.
— Co ty  m ów isz? M iller? ten  moczygęba, koste­

ra , w ydm ikufel, Szwab o s ta tn i?  Pow iesić! Za co? Ja ­
kiem  praw em ?

O powiedziałem  m u  ted y  szczegółowo m oje nocne 
przygody w  oberży we w si B erthalu . S łuchał p ilnie, 
k lął, zryw ał się, a  gdym  doszedł do tego, że trzos z 
pieniędzm i, w k tó ry m  było i  jego, T adzika, trzy  ty ­
siące ta la ró w  .zabrał p raw em  k a d u k a  M iller, S k a l­
ski aż podskoczył i zaw ołał c a ły  czerw ony od 
gniew u:

— Z abrał! zabrał! m oje ta la ry , trzy  tysiące, m ó­
wisz?

— Tak, trzy  tysiące, a  m oich przeszło  dw a ty ­
siące!

— A gałgan, a  zbój, a  rab u ś  przeklęty! Z araz le­
cę do pu łkow nika! Z g a rd ła  podłem u przyw łaścicie- 
lowi w ydrę. T rzy tysiące ta la ró w  m oich w łasnych, 
k iedy  ja  m am  w k ieszeni zaledw ie dw a fran k i i s tra ­
w ą żo łn ierską żyję! Nie d aru ję  tego! łeb rozetnę! zbi­
ję na  kw aśne jabłko!

Był w .straszn em  uniesien iu , biegał po pokoju, tu ­
pał nogam i, ażem  go m u sia ł uspokajać.

P rzygładził w zburzoną n a  głowie czuprynę, po­
p raw ił szabli i  m u n d u ru  i, m ów iąc: „Czekaj tu  na 
m nie", roztw orzył drzw i w głębi i znikł za niem i.

Zostałem  sam . Zdała, z sien i i ze w si dochodził 
m nie stłu m io n y  g w ar p a ru  tysięcy ludzi i koni. Po 
nocy w ietrznej i dżdżystej, niebo się w yjaśniło  i r a ­
nek zrobił się słoneczny, wesoły, ciepły. Przez okno 
w padał do pokoju, w  k tó rym  siedziałem , nieco s ta ro ­
św ieckim , ale pełnym  pańskiego splendoru , o ścia­
nach  rzeźbionem  drzew em  w ykładanych , suficie m a­
low anym  w jak ieś sceny m itologiczne i su to  złoconym, 
cały snop p rom ien i słonecznych i  m ą  zbiedzoną figu ­
rę, p o k ry tą  m okrem i sukn iam i, rozgrzew ał m ile. B y­
łem  ta k  znużony, w yczerpany  i głodny, że siedząc na 
w ygodnem  krześle z poręczam i, czułem, jak  m ię sen 
m orzy. O pędzałem  m u  się jak  m ogłem  przez jak iś  
czas, wreszcie, sam  nie wiem  kiedy, zasnąłem .

Obudził m ię T adzik  uderzeniem  w ram ię  i sło­
w am i :

— W staw aj! P u łk o w n ik  cię wzywa. •
— Idę!
— M ówiłem m u  o tobie. Zostaniesz zapew ne ad ju ­

tan tem  pułkow ym . W ściekły  ijest n a  Niem ca.
— Na jakiego N iem ca? —• spy tałem  zm roczony 

jeszcze snem .
— Jak to  n a  jakiego N iem ca? N a M illera!
— A! a  cóż pien iądze?
— P osła ł o rdynansa  do ich  pu łkow nika, Vojle- 

bena, prosząc go, żeby przyszedł, i  ca łą  spraw ę m u 
opowie.

— Ba! — rzekłem , oporządzając się trochę — 
k ru k  k ru k o w i oka nie wykolę.

— No!... w tedy  M iller będzie m ia ł ze m n ą  do 
czynienia! — zaw ołał S kalski, śc iskając  pięści. — 
Z m asak ru ję  go, porąbię szelmę, z gardzieli m u  w ydrę 
m oją  krw aw icę!

•— Lepiejby było rzecz pokojow o załatw ić — zau­
w ażyłem .

— At gadasz! ty  nie wiesz, co to za ło try  są  ci 
d ragon i baw arscy . B anda opryszków  ,i rabusiów . Cią­
głe m am y  z n im i zatarg i. Ale chodźm y do p u łkow ni­
ka. Nie lub i spóźn iających  się.

O tworzył drzw i i w puścił m ię przodem . P rzeszli­
śm y jeden ca łk iem  p u s ty  pokój, a  w d ru g im  s ta n ą ­
łem  przed pu łkow nik iem  K onopką, którego znałem  
z im ien ia , bo jego sław a doszła naw et do W arszaw y.

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□naaciDaaaaaDaDoaciaaaaDaoaDaaaa

Nie wątpić!
Franciszkowi Pociesze tych porą strof 

otuchy z powodu zgonu Jego kochanej żony.

Kiedy w nas biją nieszczęść gromy 
1 sercem targa srogi żal,
Patrzm y w Chrystusa znak widomy,
Z  którego p łyn ą  łask ogromy 
Wskazując nam  zbawienną dal.
Ten świat, choć przetrwa lat miljony, 
Osiągnie bytu swego kres,
Przyjdą powoli ludów zgony —
Powstanie ten, kto wyzwolony 
Z  grzechów przez tego Stwórcę je s t!
Powstanie kiedyś nowe życie 
Nad błękitam i! zniknie ból —
I  jako kwiat w cudnym  rozkwicie,
Żyć bedziem wszyscy w tęcz zachwycie,
Bo śród nas będzie Chrystus - K ró l!

Bobert Byde.



Śpismichałowa dolina.
(Legenda.)

Popod Szeroką, Jaw orzyńską, w sp isk ich  T atrach , 
jest jed n a  p ięk n a  dolina, k tó rą  lud  Śpism ichałow ą 
zowie.

Drzewiej, gdy jeszcze całe h ale  od O rawie po J a ­
w orzynę do iPolski należały , gdy  n a d  n iem i orły  za ta ­
czały sw e kró lew skie loty a  przez P olsk i G rzebień do 
L iptow a zbójnicy perciam i chadzali, w  ty ch  czasach  
starośw ieckich, k tó re  dzisiaj z legendy jeno znam y, 
kiedy to n a  Jastrzęb iej T u rn i św iecił nocam i zaklę ty  
rubin , gdy lasy  p e łn e  były  dzikiego zw ierza i różnego 
licha, gdy węże, m nichy  i duchy zazdrośnie strzeg ły  
odw iecznych ta jem n ic  lodowych, m rocznych pieczar, 
a w  jeziorach ta trz a ń s k ic h ' zdradziecko czatow ały  u- 
p iorne strzygi, dziwożony, topielice, w  tych  czasach 
już w ypędzał M ichałek z Ju rgow a ow ieczki swoje n a  
upłaz popod Szeroką Jaw orzyńską.

Nie było d la  niego w iększej radości, jak  w tedy, 
gdy n a  w iosnę w yganiał w  h a le  swój dzw oniący kier- 
delik, hań , k a  tem siw y M urań, k a  te by stre  sik law y 
biajczańskie, k a  te  s ta re  dum ające jaw orzyńsk ie bo­
ry, pam ięta jące  „zasniętych" rycerzy  królew skich. 
Luto m u  .ty lko  było, k iedy  n a  pożegnanie całow ał 
spracow ane ręce swej dobrej m atusi, k tó rą  bardzo ko­
chał. Ją  jed n ą  ty lko  m ia ł n a  świecie, oprócz owiec i 
tych górsk ich  hal.

Luto m u  jej było, gdy płacząc, żegnała  się z nim , 
ale przy  niej nie został, lecz gn ał sw ą trzodę pod G ład­
k ą  Jaw orzyńską.

—• M ichałku, a  w niedzielę przychodź do kościo­
ła! — leciało jeszcze za n im  w ołanie m atk i.

Jakoż w  k ażd ą  niedzielę przychodził, a  raczej 
p rzy la tyw ał do w si rzeźki i wesoły, jak b y  tam  w  gó­
rach , k a  w zbójnickich kom orach  odnalazł jak ie  za­
klęte skarby. P lam y  się  przy tem  w ydaw ał ludziom  i 
urodziw y, że się m u  dosyć n ap a trzeć  nie mogli, aż za 
n im  sp o jrzen ia  dziew cząt leciały, gdy szedł przez w ieś 
od siw ych gór. Ale on ta  n a  to  dużo n ie  zw ażał i an i 
może tego n aw e t n ie  w idział.

Po m szy iz m a tu s ią  w  d o m u  długo rozpraw ia ł a 
w ieczorem  by ł już p rzy  swoich owieczkach.

Ale gdybyście go w idzieli pasącego kierdel, toby­
ście go an i n ie poznali, ta k i  by ł n iepodobny do tam ­
tego w e wsi. K iedy słonko chyliło się poza d ługą g ra ń  
W ołoszyna, w tedy  on s iad a ł n a  skale  i pozierał w  
stronę w ierchów , coraz czerw ieniejących, jak b y  n a  
nie odblask w a try  padał, jakby  je k to  obił czerwień- 
eami.

Cisza ta  k ła d ła  się po tu rn ia c h  jak  w  sam otnym  
kościele i spokój ta k i sp ływ ał z k rzesan ic k u  dolinie, 
że bał się go zam ącić śpiew em  lub  g ran iem  fu jark i. 
Ani w ia tr  n ie  poruszył konarów  lim by, n ie  zaszuścił 
w śród kosów ki, od k tó rej szły żyw iczne w onie, ty lko 
po up łazkach  dzw oniły w dali cicho dzw onki owiec, 
tylko m ałe lekkuchne, ogmisto-złote m giełk i czepiały 
się w yniosłych szczytów, by rozw iać się i stopić w 
bezm iarze pogodnych niebios.

W  tak ich  chw ilach M ichałek dum ał o czemś 
głęboko.

O czem dum ał?
Zapewne o tem  słonku, co w łaśn ie  schowało się 

za poszarpaną grań , d u m ał o tym  orle, co chw ytał w  
przestw orzach n a  sw oje sk rzyd ła  o sta tn ie  b lask i za­
chodu i  o ty ch  dum ał zbójnikach, k tó rzy  z po tokam i 
W doliny, w  dalek i św iat w ypadali, o k tó rych  m u m a­

tu s ia  n ieraz  p raw iła . A ni n ie dostrzegał, że n a  pod­
niebnych  szczytach zag as ła  ju ż  w ieczorna łuna, że po 
ich stokach  w sp in a ją  się  w  górę cienie, w yległe z ja ­
k ichś głębokich jezior, z ja sk iń  i żlebów, n ie  dostrze­
gał, że tam  n a  firm am encie niebios zabłysły  już dzie­
s ią tk i gwiazd. Rzewnie m u  było i błogo zarazem . 
M lecznem i drogam i, przez górsk ie sz lak i i zaw rotne 
perci zbiegała do jego se rca  ja k a ś  rzew na zadum a. 
B udziły  go z n iej dopiero owce, k tó re  otoczyły go zbi­
tą  grom adą. W tedy zagan iał je do pobliskiego sza ła­
su  w ^dolinie, zapala ł w a trę  i oddaw ał się bacow skim  
zajęciom .

M ijały ta k  tydzień  za  tygodniem , m iesiąc za m ie­
siącem , M ichałek, każdej n iedzie li odw iedzał dobrą 
m atusię.

A liści pew nej n iedzie li n ie  przyszedł do Jurgow a.
Z aniepokojona m a tk a  p ro siła  Ję d rk a  i Józka, gaz­

dow skich synów, ażeby szli za jrzeć  n a  jej M ichałka, 
ale im  p iln ie j było do żydow skiej karczm y  n a  m uzykę 
i  „palenkę". Z arzuciła  w ięc chustkę  n a  głowę, k ierpce 
n a  nogi, do szm atk i w zię ła  osełkę m as ła  i kęs chleba 
i w yruszy ła w  drogę.

Szła d ługo  n ad  b rzegam i szum iącej B ia łk i k u  T a­
trom , gdzie jej syn  p asa ł owce. Ciężko jej było, ale nie 
m y śla ła  o tru d ach . Byle go ujrzeć, byle dowiedzieć 
się czem u nie przyszedł.

— Z aspał czy co? — m yślało  zafrasow ane m a t­
czysko, z niepokojem  spoglądając n a  słonko, w ęd ru ją ­
ce po uciążliw ym  dn iu  n a  spoczynek po m odrem  n ie ­
bie, n a  k tó re  o tej porze M ichałek także zw ykł był 
spoglądać.

W łaśn ie schow ało się ono za kędzierzaw y grze­
bień  Wtołoszyna, k iedy  s tan ę ła  w  dolince, w  k tó re j jej 
syn  bacow ał. Serce tak  siln ie  jej biło, że p rzystanę ła , 
by odpocząć. K ilkadziesią t k roków  przed n ią  s ta ł p u ­
sty  szałas n a  polance okolonej lasem  w sp inającym  się 
w  górę, het! aż k u  upłazkom . W okół w znosiły  się 
w ielkie w ierchy, gorejące w łaśn ie  ogn istą  p u rp u rą  
pod spo jrzen iam i zachodzącego słońca. W śród  ciszy 
rozległ się głos m atk i: —- M ichałku, k a s  ty!?...

N asłu ch iw ała  sporą chw ilę, czy n ie  d ostan ie  od 
syna odpowiedzi, ale ty lko  w ierchy  n iosły  tłu k ące  się 
w śród  sk a ł echo z zapy tan iem  o M ichałka: — k aś  ty? 
O statn ie jego odgłosy odezw ały  się kędyś tam  n a  Pol­
sk im  G rzebieniu i zam arły , sk am ien ia ły  n a  b lednie­
jących  czołach gór, n a  k tó ry ch  g as ła  w ieczorna łuna.

Niepokój s tra sz n y  ogarnął serce m atk i. B ała  się 
pow tórn ie zaw ołać n a  syna, by  iznowu nie usłyszeć o- 
kropnego echa, m ias t odpow iedzi od M ichałka. Oglą­
dn ęła  się w okół bojaźliw ie i oto u jrz a ła  opodal niej 
leżącego syna. Leżał w  św iątecznym  s tro ju  n a  posła­
n iu  z m chów  a  n a d  .nim jaw or roztaczał konary . W 
jednej chw ili 'znalazła się  przy  jego boku. Z adyszana 
ale szczęśliw a g ładziła  go d rżącą  rę k ą  po tw arzy.

— Przecóżeś do w si n ie  pnzyseł? — szepnęła cicho 
n ad  jego uchem .

— W stań , dziecko, bo już  wieczór... Śpis, M ichał­
ku, śpis?... Ale M ichałek n ie  pow stał; spał bowiem 
snem  w iekuistym , zab ity  przez tych  zbójników, o któ­
ry ch  m u  n ie raz  m a tk a  opow iadała.

D olina, w  k tó re j się  to  działo zw ie się Śpism icha­
łow ą ;i żaden już M ichałek z  Ju rgow a dzisiaj owieczek 
w  n iej n ie  pasie, an i z Szerokiej Jaw orzyńskiej na 
P o lsk i G rzebień n ie poziera, chociaż niema- ta m  już 
teraz  zbójników  n i dzikiego zwierza...

M arjan Gotkiewicz.
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W  daw nych cza­
sach nie było tak  spo­
kojnie na  świecie, jak  
je s t dzisiaj. Obecnie 
przed złymi ludźmi 
strzeże nas praw o, nad  
naszym  spokojem  czu­
w ają żandarm i, a dzię­
ki ich obecności we 
w szystkich większych 
m iejscow ościach m o­
żem y spać spokojnie, 
nie obaw iając się o 
nasze mienie. W praw ­
dzie jeszcze tu  i ów­
dzie trafia ją  się k ra ­
dzieże i rabunkow e n a­
pady, ale są oneniczem  
w obec tego, co się 
daw niej działo. — Da­
wniej po lasach, p o - . 
kryw ających gęsto nie­
m al całą Europę, g ra­
sowały bandy rozbój­
ników, napadając nie­
tylko na przejezdnych, 
ale czyniąc niejedno­
krotnie w ypraw y na 
siedziby bogatych p a­
nów, niszcząc je  i pa­
ląc, zaś ludność za­
m ieszk u jącą  je, k ład ąc  trupem . A n ie ty lko  bandyci 
zagrażali siedzibom  bogatych ludzi, ale często u rzą ­
dzali w ypraw y  zbójeckie sąsiadzi n a  sw ych  sąsia ­
dów. Aby się  p rzed  każdym  ta k im  najazdem  obronić, 
budow ali sobie bogaci ludzie  zam ki obronne, w  k tó ­
ry c h  w  każdym  czasie czu li się bezpieczniejszym i. 
Z am ki te  b ron iły  ich rów nież w  czasie n a ja z d u  n ie ­
przyjacielskiego. Obecnie na jazdów  sąsiedzkich  n ie ­
m a, gdyż is tn ie ją  surow e k a ry  za w szelkie najśc ie

cudzego m ienia, od zw ykłych bandytów  dobry pies 
obroni, to  też  n iem a potrzeby budow ać tw ie rd z  o- 
hronnych jak im i były  daw ne zam ki naszych panów. 
I dlatego też w  obecnych czasach rzadko  tylko spo­
ty k a  się  daw ne zam ki obronne, a i te, k tó re  jeszcze 
tu  i  ówdzie są, chylą się  k u  upadkow i. N atom iast 
w w ielu  okolicach m ożna jeszcze spotkać ru in y  ty ch  
w sp an ia ły ch  budo wili takie, jak  to w idzim y n a  n a ­
szym  obrazku, ' : >• - .   • • - =

Zemsta rzeźbiarza.
Za daw nych  czasów, gdy P o lsk a  znajdow ała  się 

jeszcze w całej potędze sw ej św ietności, żył w G dań­
sk u  pew ien sław n y  m istrz  rzeźby, im ien iem  W it, k tó ­
rego p race  podziw iano nadzw yczajnie , to też rzeźby 
jego sław ne były  n a  św ia t cały.

Podów czas m ieszkał ta m  rów nież i sław ny  m istrz  
pendzla, M arcin, do k tórego  n a  nau k ę  oddaw ali sw ych 
synów  na jzn ak o m its i obyw atele.

M istrz M arcin był już leciw y i z tro sk ą  oglądał 
się n a  swe dzieło, p ra g n ą ł gorąco przelać sw ą sztukę 
i  um iejętność n a  jak i m łodszy genjusz, a  że m iał 
córkę jedynaczkę, prześliczną, jak  obrazek R afaela, 
p rag n ął i ją  godnem u siebie następcy  powierzyć. Ko­
chał sw ą jedynaczkę gorąco i p rag n ą ł jej szczęścia, 
nie chciał jej w wyborze krępow ać. Dziewczę było 
przecudnej u rody, o złocistych w łosach, i  oczach, w 
k tó rych  odbijało  się niebo i  p rzeziera ła  duszyczka czy­
sta o nieskalaniej bieli, nie znającej, co lo złośćlud/.ka

W łaśn ie jakoś w  ty m  czasie zdarzyło się, że k re ­
w ny m is trza  M arcina1 przyw iózł do G dańska swego 
siostrzeńca, sierotę, by  się k szta łc ił w  sztuce m a la r­
skiej. Cliłopak był zdolny i rokow ał świetne nadzieje.

M inęło la t parę  — m istrz  M arcin p rzekonał się, 
że ch łopak  po siad a  niepospolity  ta len t, a w krótce spo­
strzegł k u  sw em u zdum ieniu , że uczeń p rześciga m i­
strza. Na n im  więc oparł w szystkie swoje nadzieje.

Bywało, w ieczoram i ca ła  rod z in a  zebrała  Się u  
sto łu , a czasem  i  zaproszonych gości nie b rak ło , a  by­
w ał w śród nich  i m istrz  rzeźbiarz W it. Nie b rak ło  
i in n y ch  m łodych ludzi, k tó rzy  z przy jem nością i  za­
chw ytem  w patryw ali się w po stać  cudnej dziew icy 
i z zazdrością m yśleli, k tó rego  też ona wybierze. Z n ie­
jednej też  p iersi u la tyw ało  w estchn ien ie za niedości- 
g łem i m arzen iam i, — w iedzieli, że m istrz  n ie  odda 
swej jedynaczki, ty lko  sw em u następcy, i  już m iał 
podobno upatrzonego, ale kto  był ty m  szczęśliwcem, 
n ik t nie w iedział.

Długo się to  jednak  nie u taiło . P rzychylność i sza­
cunek, jak i okazyw ał m istrz  M arcin  sw em u byłem u 
uczniow i, z jednała m u  ogólną niechęć zazdrosnych 
konkuren tów . N ajw iększą jed n ak  niechęć okazyw ał 
przyszłem u m istrzow i sz tuk i m ala rsk ie j rzeźbiarz 
W it, k tó rem u  m łody i  p iękny  chłopiec, zyskaw szy ser­
ce dziewczęcia, pokrzyżow ał p lan y  i nadzieje. P rag n ą ł 
i on oddaw na pozyskać ręk ę  dziewczyny, a  że m iał 
(już — jak  to  m ów ią —- p ięty  krzyżyk, nie dziw, że
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serduszko dziew częcia przylgnęło  do pięknego m ło­
dzieńca, k tó ry  s ta ł się w  d o datku  u lub ieńcem  ojca.

K ochał i S tefan  (takie było im ię m łodzieńca) p ię­
k n ą  Zosię. M istrz M arcin p a trza ł n a  m iłość m łodych 
z zadow oleniem , bo tego zw iązku p ragnął.

Z aufany  w swej sław ie i w ielkości m istrz  W it 
p rag n ą ł jednak  spróbow ać jeszcze szczęścia, m imo 
widocznej niechęci Zosi, i pewnego dnia, gdy gości nie 
było, oświadczył się i dostał odkosza. To go ta k  ubo- 
dło w jego dum ie, że postanow ił się zem ścić n a  szczę­
śliw ym  ryw alu .

O ddaw na już była zapow iedziana w  k ra ju  w ielka 
w ystaw a s z tu k i .— i ta k  S tefan  jak  i m istrz  W it spo­
sobili się n a  nią. N ad czem pracow ał m istrz  W it, te ­
go n ikom u nie m ówił. S tefan  n a to m ias t p racow ał gor­
liw ie nad  obrazem  M adonny, ale go n ikom u nie poka­
zywał prócz swego m is trza  M arcina. M adonna była 
prześliczna, o an ie lsk ich  rysach , p ia s tu jąca  n a  rę k u  
dzieciątko, którego podobizna by ła  jeszcze nie uk o ń ­
czona. Całość jednak  czyniła w rażenie, że to m alo­
wał nie lada  m istrz, znający  w artość swej sz tuk i, i to, 
że otrzym ać może pierwszą nagi odę było prawie pewne.

Już tyl o kilka dni dzieliło dzień wielkiej wystawy.
Jednego w ieczora m łody m ala rz , spędziw szy parę  

godzin w tow arzystw ie swej ukochanej, ud ał się do 
swej pracow ni, pożegnany tk liw ie  n a  dobranoc, by 
jeszcze popracow ać nad  ukończonym  Ijuż praw ie ob ra­
zem. O dsłonił obraz i  z przy jem nością i zachw ytem  
w patryw ał się na  swe arcydzieło, gdy w tem  posłyszał 
szelest i-odw rócił się. W  d rzw iach  sąsiedniego pokoju  
s ta ł rzeźbiarz i  jak iem ś dzikiem , a  s trasznem  spoj­
rzeniem  poch łan ia ł m łodzieńca, stojącego przy sz ta­
ludze. Stefan zasłoni! obraz i wyszedł z pracowni.

— Dobry wieczór — rzek ł m is trz  W it.
— Dobry wieczór — czem mogę p an u  służyć.
— Proszę m i wybaczyć tę  spóźnioną wizytę, lecz 

m iałem  zawsze n iep rzep artą  chęć poznać p ań sk ą  p ra ­
cę, a że już ty lko  parę  dni dzieli nas od w ielkiej w y­
staw y, n a  k tórej, jak  słyszałem , m a  p an  zam iar u m ie­
ścić swe dzieło, k tó re  m istrz  M arcin ta k  bardzo 
chw ali. Czy nie m ógłby m i p an  pokazać tego obrazu ?

— Przykro  m i — rzekł S tefan  — lecz p racy  mej 
nie pokazuję nikomu, zreszlą zobaczy pan na wystawne.

Mimo te j odm owy i w idocznej n iechęci m istrz  
W it n ie dał za w ygraną, i począł ta k  nalegać i per­
swadow ać, że b iedny  m łodzieniec n ie  w iedział już, co 
począć i dopiero po  k ró tk ie j w alce zgodził się. M istrz 
dłu ta , obejrzaw szy obraz, uznał go za arcydzieło i nie 
szczędził sw ych pochw ał. S tefan  rósł jak  n a  d roż­
dżach z radości, to  też n ie  zauw ażył fałszywego tonu  
w  głosie W ita, i n a  uczynioną propozycję, by  naw za­
jem  zw iedził jego pracow nię, i obejrzał rzeźbę p rze­
znaczoną n a  w ystaw ę, zgodził się bez w ah an ia . Z asło­
nił obraz, i ud a ł się po płaszcz do bocznego pokoju. 
Ną to  w łaśn ie  czekał rzeźbiarz. Podszedł, b ły skaw i­
cznym ruchem  odsłonił obraz w ydobył z kieszeni fla ­
konik  z jak im ś tajem niczym  płynem  i zaw artość  jego 
w ylał n a  płótno, potem  zasłon ił obraz i s tan ą ł opodal. 
Gdy S tefan  w szedł już gotów do  w yjścia, w yszli obaj.

Wlieczór był cichy, pogodny, gw iazdy skrzy ły  się 
n a  tle n ieba i m ru g ały  radośn ie . Obaj szli chw ilę w 
m ilczeniu, gdy w  tem , ja sn a  gw iazda oderw ała  się od 
nieba i zgasła Stefan drgnął. — Zty omen, — pomyślał.

Rzeźbiarz odczuł to  drgnięcie i zaśm iał się dzi­
wnie. Po chw ili rzekł:

— G w iazda zgasła, zgaśnie dziś czyjeś życie.
Ledw ie to  w yrzekł, a  tu  ii d ruga  gw iazda leci i cią­

gnie za sobą ja sn ą  sm ugę prom ieni.

Jak ieś złe przeczucie ścisnęło serce m łodzieńca 
i  m iał w ielką ochotę zawrócić. N ie chcąc jed n ak  oka­
zać trw ogi, k tó ra  go magle ogarnęła , s ilił się n a  spo­
kój i rzek ł n ib y  wesoło:

— Ach pan ie , uciekajm y, zan im  się n am  więcej 
gw iazd n a  głow y posypie.

T ak się pan  bardzo  boi ? — rzekł, z jak ąś  szyder­
czą zjad liw ością i  w te j chw ili jak iś  p iek ielny  p lan  
zrodził się w  jego mózgu.

N areszcie s tan ę li w m iejscu. R zeźbiarz odem knął 
b ram ę i weszli n a  ciem ny ko ry tarz . Gdy się znaleźli 
w  pokoju , m istrz  zapalił lam pę i  z jak im ś gorączko­
wym  pospiechem , w prow adził gościa do pracow ni. 
T am  w jak im ś osobliwym  nieładzie porozrzucane by­
ły różne narzęd z ia  i rzeźby napó ł rozpoczęte, a  pod 
jed n ą  ze ścian  oparty  o n ią  ram io n am i s ta ł krzyż d u ­
żych rozm iarów  z rop iętym  n a  n im  C hrystusem  n a tu ­
ra ln e j w ielkości, ty lko tw arz  jego nie by ła  jeszcze u 
kończoną.

S tefan  sta ł i z podziw em  p a trz a ł n a  to potężne 
dzieło d łu ta . 1

Rzeźbiarz sta ł z a  n im  i o b jaśn ia ł szczegóły. W 
tem  p o trąc ił coś, co się  stoczyło n a  ziem ię. Był to  duży 
g ruby  gwóźdź. S tefan  pochylił się i chciał go pod­
nieść. R zeźbiarz pomimo sw ych la t w  okam gnieniu  
rzucił się n a  nieprzygotow anego n a  tę n ap aść  S tefana 
i jednym  ru ch em  pow alił go n a  w znak, a  potem  onie­
m ia łem u  ize zd u m ien ia  i p rz es trach u  m łodzieńcow i 
przygniótł p ie rs i ko lan am i aż zatrzeszczało, i zanim  
biedny S tefan  zrozum iał, że to n ie żart, i zan im  pojął, 
có chce uczynić, i zan im  zdołał krzyknąć, bo dech m u 
w  zgniecionej p iersi zaparło, już m ściw y człow iek, n ie 
bacząc n a  n ic  i  jak b y  po rw any  szałem  podniósł 
gwóźdź, w ziął m ło t do ręk i i  przygw oździł do podłogi 
ręce swej ofiary, a potem  uczynił to samo z nogami.

M łodzienic naw pół om dlały  w ił się w  strasznym  
bólu i męce, a  tw arz w ykrzyw ioną kurczem  śm iertel­
nej grozy i  k o n an ia  daw ała  s tra sz n y  o b raz  boleści. A 
m istrz, spokojn ie  w ziął d łu to  do rę k i i począł po mi­
strzow sku  przenosić te d rg a jące  ry sy  konającego n a  
tw arz  C h ry stu sa , i p raw ie  n ie  zw ażał n a  coraz słabsze 
jęk i do la tu jące  z podłogi, i p racow ał tak , aż do zupeł­
nego ukończenia tw arzy  C hrystusa, k tó ra  by ła  zdu­
m iew ająco  podobna do tw arzy  S tefana . Jęk i już u- 
m ilkły, a  tw arz  w ykrzyw iona s traszn y m  bólem  i prze­
rażeniem , oczy p a trz a ły  szk liste  n a  postać C hrystusa 

R zeźbiarz skończył. W yraz tr ju m fu  bił z jego tw a ­
rzy. Teraz m a  zapw nioną sław ę; rzeźba jego zyska 
nagrodę, tam ten  już z n im  n ie  będzie ryw alizow ał, 
n iem a już obrazu, k tó ry  chociaż po  śm ierci zyskałby 
m u  sławę. D opiął swej zem sty podw ójnie. Lecz teraz - 
jak b y  oprzytom niał. P o p a trzy ł n a  m artw e  ciało mło­
dz ień ca  i jakby  przerażony  n ie lu d zk ą  sw ą zbrodnią, 
p o rw a ł się za głowę, i jak  fu r ja m i gnany  w biegł do, 
sąsiedniego  poko ju  i pow iesił się n a  belce. 1

M istrz M arcin, gdy s ię  dow iedział, że S tefana nie 
stało, wszedł do jego p racow ni i  znalazł obraz .zupeł­
n ie  zniszczony jak im ś gryzącym  płynem , n ie  stało 
więc i te j p am ią tk i po n im . W  d w a  d n i dopiero  znale­
ziono c ia ło  biednego m łodzieńca. N arzeczona konała 
z boleści n a d  s tra szn ą  śm iercią  ukochanego. W  kilka 
tygodn i m is trz  M arcin  przeniósł się do lepszego życia, 
n ie  m ogąc przeboleć strasznej śm ierci ulubionego 
chłopca, an i p a trzeć  n a  m ęczarn ie  s w e j  jedynaczki.

Zosia po  śm ierci ojca w stąp iła  do  k laszto ru , by 
m odlić się za sw ych ukochanych. Krzyż z 'Chrystu­
sem , k tó ry  w  ta k  trag iczny  sosób został wykończony, 
znajdow ać się m a w edług legendy w kościele N. M. P- 
w Gdańsku. Marja Wawrzykówna.
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LUDW IK ST. UNSING.

Wskrzeszenie Łazarza.
Najlepszemu Ojcu - Katechecie, Księdzu 

Kazimierzowi Smólskdemu, serdecznie po­
święcam.

II.
(Rzecz dzieje się w Betanji, m iasteczku gdzie m ieszkał 

Łazarz z M ar ją  i Martą.)
Zemsta Elizeusza.

U fu rty  dom u Ł az a rz a r  z owego, czekał B aruch, 
m łodzieniec ślepy od urodzenia. Był suchy  i blady, 
odziany w  zgrzebną, h itic h in  i  tak iż  płaszcz, p rzepa­
sany  przez b io d ra  płow ym  szalem . Co w ieczora 'ocze­
k iw ał tu  pow racającego m istrza  z Jerozolim y, k tó ry  
m u przynosił w ieści z pod św iątyn i i  opow iadał o cu­
dach  C hrystusa. Ślepiec, jakko lw iek  n ig d y  n ie sły­
szał g łosu  P roroka , a n i do tk n ął Jego szaty, ukochał 
Go ca łą  duszą tak , jak  ty lko  szczery i  opuszczony k a ­
leka ukochać potrafi.

Po raz może setny, p rzedstaw iał sobie cały za­
stęp  kalek , uleczonych przez P ana, k tó rzy  u jrzeli

— Giń plugawcze!

św iat n a  nowo i w szystk ie jego piękności... D la n ich  
św ieci słońce .swoim złotym  b lask iem , w idzą barw ne 
kw iaty , zieloną przyrodę i  p tactw o n iebieskie; w  koło 
n ich  m iasto  ciem nej nocy, roz tacza się życie ja sn e  
i pogodne... ach! Jakżeż w ielk im  i dobrym  m u si być 
P an , k tó ry  im  to w rócił. I dlatego ukochał Go B a­
ruch , a  ternw ięcej, że słyszał od M arji z M agdali, że 
C hrystus w y słu ch a  każdej prośby i  nie o d trąca  od 
siebie an i n ieprzyjació ł. A więc, może paść M u do 
stóp  i b łagać o zm iłow anie już  n ie  d la  siebie, a le  d la 
oblubienicy, d la  H annah , córki n iep rzy jac ie la  Jego, 
E lizeusza F aryzejczyka, chorej od la t pięciu. Oblicze 
ślepca poczęło się m ienić różnem i barw y gdy  m y­
śla ł o niej. L o s 'b a r  łączy zbliżył ich  do siebie, opusz­
czeni przez św iat żywy i  wesoły, ze sobą znacho- 
dzili pokój w śród  cierpień  i  d latego  życie płynęło im  
znośniej.

A le gdy pom yślał, jak  o k ru tn y  E lizeusz tra k tu je  
chorą, jak  ją  gnębi i spycha w grób z d n ia  n a  dzień, 
gdy pom yślał, że żaden Essejczyk. już jej .nie uleczy, 
w tedy  w  p iersi ślepca w zbierał żal głęboki, ry jący  
bruzdy  n a  policzkach. O! jakżeż w ielk im  w ydaw ał 
m u  się w tedy  P rorok , pełen  m iłosierdzia, k tó ry  w ie 
czem  jest kalectw o i  p rześladow anie, w ie, czem jest

n ią  sm u tk u  życie, k tó rem u  tow arzyszy opuszczenie 
i u rągan ie , gorsze stokroć od śm ierci. I- w tedy  sk ła­
dał sw e w ychudłe dłonie i m odlił się  słow am i, po- 
dyktow anem i przez zbolałą duszę: P an ie! Tyżeś je­
dyny w  Izraelu , k tó ry  p atrzysz  oczym a pełnem i lito ­
ści, n a  m a m y  żyw ot ru szonych  niem ocą. Ty w ielk i 
Cudotwórco, Synu A braham a, zlitu j się n a d  b ied n ą  
H annah , k tó rą  u k o ch a ła  dusza m oja, i w róć jej zdro­
w ie Jezusie! Oto Cię b łaga B aruch, ślepy, w ynędz­
niały , którego boleść zab ija  z dnieim każdym , więc 
m iej m iłosierdzie  nad  n ią  P an ie  z N azaretu , albow iem  
jam  bezradny, a  k tóż  m i pomoże?

Co w ieczora, s to jąc  t u  pod fu rtą , m odlił się ta k  
półgłosem  póki m is trz  n ie nadszedł. S traże  rzym skie 
poczęły grać w ieczorną pobudkę z m urów  Jerozo li­
my, w  chw ili, gdy o sta tn i p rom ień słońca złocił 
szczyty Góry Oliwnej. Na sza re j drodze poczęły się 
ukazyw ać g ro m ad k i ludzi w raca jący ch  z  pracy, 
a rów nocześnie o tw iera ły  się fu r ty  dom ów, skąd, w y­
chodziły  n iew iasty  nap rzec iw  mężów, synów  lub 
braci, aby ich jeszcze n a  drodze pozdrow ić: „Ba- 
scheim  A donaj!“

Do u szu  ślepca do latyw ały  rozm ow y o uzdro­
w ien iu  trędow atego', o ru c h u  i  bójce pod św ią tyn ią  
i  o rozegnan iu  tłum ów  przez cen tu rję  n a  rozkaz An­
nasza. W ieści były ciekaw e: T u i  ówdzie m ówiono, 
że podobno N azarejsk i Jezus przyjdzie w  S ab ath  do 
B etanji, albow iem  M arta  kupow ała  u  Sym eona k w ia­
ty  n a  Jego przyjęcie.

W iedziano o tem  pow szechnie w m iasteczku, że 
P rorok  życzliw ością sw oją  darzył dom Ł azarza, a  że 
dziś w pobliżu św iętego m ia s ta  dokonał cudu, przeto 
każdy chciał Go widzieć. I radow ano  się t ą  w ieścią, 
k tó rą  M arja, oczeku jąca  pow rotu  b ra ta , głośno po­
tw ierdziła . W  duszy ślepca poczęły grać nadzeje  ta k  
słodko, jak  sło d k ą  b y ła  p ieśń  Daw ida, śpiew ającego 
P an u  o zachodzie słońca. Tw arz m u p a ła ła  rozkosz­
nym  szczęściem, albow iem  w S abath  sp raw dzą się 
sny w ielu  nocy, w k tó ry ch  w idział cud uczyniony 
n ad  oblubienicą.

D nia tego, poniew aż m is trz  Ł azarz n ie  w rócił do 
B etanji, poszedł B aruch  w  odw iedziny do chorej 
p rzy jació łk i. Dom F aryzejczyka Elizeusza, w ybudo­
w any  z  k am ien ia  s ta ł n a  strom ym , 'Skalistym  wzgó­
rzu. W in iarz  kaza ł go ta m  w ystaw ić, aby w sku tek  
złego dostępu  n ik t go n ie  odw iedzał, bo jak o  F a ry ­
zeusz i człowiek bogaty, zn a n y  w  Jerozolim ie, n ie  
chciał się b ra tać  z m niej zam ożnym i od  siebie i  nie 
m ający m i żadnego w pływ u w 'Radzie S anhedrynu . 
N ikt też go tu  n ie lub ił, a  jeśli k iedy  w spom inano 
o dom ie jego, to ty lko  dlatego, aby litow ać się n ad  
b iedną Rebeką, żoną jego i chorą od la t  p ięciu  H an­
n a h  . R ebeka bowiem  obarczona n ad m ia rem  pracy, 
n iety lko  nie m ogła jej podołać, ale tak że  n ie  m ogła 
czuwać n a d  chorobą córki, po trzebu jącą  s ta ran n e j 
opieki- I tak  m arn ia ły  dw a życia, w śród  ustaw icz­
ny ch  p rzek leństw  ponurego Elizeusza, czyniącego 
w praw dzie m iłosierdzie pod św ią ty n ią  d la  oka ludz­
kiego, ale d la  swej żony i  córki n ie m ającego an i 
k rz ty  litości. Jedynym  przy jacie lem  dom u tego był 
B aruch, a  zachodził ta m  przez m iłość d la  chorej, 
podczas nieobecności F aryzeusza. Dzieweczka n ie ­
gdyś urocza, p rzem ien iła  się w  b lad e  w idm o bez k ro ­
pelki krw i, ciem ne oczy, try sk a jąc e  przed p ięciu  la ty  
ogniem  m łodości i  swobody, b y ły  dziś w yrazem  bo­
leści, goryczy i w yczerpania. .Pozbaw iona w szelkie­
go tow arzystw a ludzkiego, sp ęd zała  dn i długie jak  
w ieki, czasem  bardzo rozpaczliw ie. Ale ożyw iała się

życie, pozbawione p rom ien i nadziei, a  otoczone ciem - gdy przychodził B aruch  dzielący z n ią  cierpienia,
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Barach, kochający, przy  k tó ry m  zapom inała  o sw ym  
gorzkim  losie i d latego był jej droższym  n ad  w szyst­
ko. W tedy uśm iech a ła  się z dziecinną, radością,, za­
padłe oczy n ab ie ra ły  żywszego b lasku ; choroba zda­
w a ła  się ustępow ać n a  ta k  długo, jak  długo n a  k ra ­
wędzi łoża siedział jej przyjaciel. A on, gładząc po­
liczki swojej p rzyjaciółki, zdaw ał się być n iem niej 
szczęśliw ym ; nie czuł swego k a lec tw a  ta k  dotkliw ie, 
an i owej n ieśm iałości, k tó ra  trzy m a ła  go od w szyst­
k ich  ludzi z  'daleka. Ale gdy  czasem  chora zbyt s il­
nie cierp iała , gdy  poczęła sk arży ć  się n a  do jm ujące 
k łucie  w  kręgosłupie, spow odow ane w ysychaniem  
m lecza pacierzow ego, w tedy  n iew idom y p rag n ął 
przejrzeć choć n a  okam gnienie, aby oczym a prędzej 
poszukać ra d y  i  ulżyć jej czynną pomocą.

N im  przebrzm iały  o s ta tn ie  w yk rzy k n ik i w raca­
jących  z Jerozolim y, już B aruch  przybył do chorej. 
T w arz m u  pała ła , z  k tó re j H an n ah  w yczy tała  jak ąś  
bezdenną nadzieję. iSaina n ie  wiedziała dlaczego drży, 
gd y  chłodne dłonie ślepca dotknęły  jej policzków 
i  dlaczego głos jego tak  dziw nie dziś jes t fa lu jący  
i rozkoszny.

— Doczekała się dusza m oja, iże ci radość  s p ra ­
wię droga przyjaciółko! Niech ożywi się duch  tw ój, 
albow iem  zdrow ie zbliża się do ciebie.

Po ra z  to  'pierwszy zaczął B aruch  m ówić o 'zdro­
w iu, jakko lw iek  w iedział, że chora je s t n ieu leczalną. 
A toli w ia ra  w m oc N araze jsk iego Jezusa, hodow ana 
w duszy ślepca od w ielu  m iesięcy, w iara , n a  k tó re j 
g runcie w yrósł gm ach  nadzie i i  elektryzow ał k ażd ą  
k rw i kropelkę, sp raw iła  , że b iedny  k a lek a  m usia ł 
się w yw nętrzyć.

— Zdrow ie się 'zbliża... pow tórzy ła H annah . —
0  jak  m iłym  jest te n  w yraz, jak  b ard zo  m iłym ... Tyle 
w  n im  szczęścia, swobody, rad o śc i; ty lko  n ie  d la 
m nie B aruchu... N a w arg ach  chorej 'zarysow ał się 
skurcz boleści i  goryczy. — Czemuś m i to  odebrał 
Boże A braham a, czem uś m nie u jarzm ił!?

Żal jej był całk iem  n a tu ra ln y ; B aruch  począł poj­
m ow ać, że źle rozpoczął; trzeb a  było ch o rą  nap rzód  
przygotow ać n a  przyjęcie w ielk iej nadzie i. — P rze­
bacz żem m im ow oli ściągnął n a  tw e u s ta  gorycz 
przeciw  Bogu. Ja  ci chciał powiedzieć, że w ielk i 
Rabbi z N azare tu  przyjdzie w  S ab a th  do B etanji, z a ­
czerń zbliża się koniec tw ojego kalectw a. I ta k  jak  
dziś w  pobliżu Golgoty uzdrow ił trędow atego N a ta ­
n a , jak  w ielu  ślepym  dozw olił spoglądać n a  św ia t
1 dziwy jego, ta k  ciebie dźw ignie z łoża niem ocy.

Z p iersi dziew czyny wybiegło w estchnienie. 
W  zapad łych  oczach po jaw iły  się b łysk i ufności, n a ­
dziei i  m iłości, k tó re  poprzez łzy, p ad a ły  n a  szczere 
oblicze ślepego kalek i. A B aruch  m ów ił d a le j: P a n a  
litości w zruszy  m o ja  prośba, ta k  jak  już ty siące  in ­
nych Go wzruszyło. On będzie czytał co w  m ej du ­
szy n a  'dnie: Znajdzie ta m  m iłość d la  ciebie czystą 
jak  k ry sz ta ł i p ragn ien ie  tw ego szczęścia, zna jdz ie  
tam  w iarę  i  u fność głęboką, a  przeozby n ie  m ia ł cię 
uzdrow ić ?

— B aruchu, jak iś  ty  dobry  — za tk a ło  dziewczę.
— I m in ą  czasy udręczenia, a potem... Pójdziesz 

n a  Górę Oliwną, kęd y  szum ią cedry, gdzie p ach n ą  
m irty , żonkile, n a rd  i  cyk lam eny  i śpiew ać będziesz 
P an u  w raz zemną. Czegóż m am  pragnąć w ięcej n a  
te j ziem i?

— Ś w iatła  d la  oczu — odrzek ła  H annah.
— Ah! — w estchnął B aruch. — P raw da , że 

chciałbym  cię u jrzeć choć n a  okam gnienie i  m atk ę  
m oją, chciałbym  ujrzeć św iat i  P a n a  św iątynię, 
chciałbym  spojrzeć n a  gw iazdy w ieczoru i  doznać

tej radości, ja k ą  odczuw ali w szyscy uzdrow ieni, ale 
żaliż godziłoby się prosić o dw ie rzeczy naraz,? A je­
śli n ie  od trąc isz  od siebie ślepego B arucha, gdy P a n  
zdrow iem  cię obdarzy, to  oczy m oje zastąp ię  tw oje- 
mi... W szak  jestem  ślepy od urodzenia...

W  słow ach  ty ch  p rzeb ijał jed n ak  pew ien żal, n ie 
tru d n y  do pojęcia. 'Zapanow ało chw ilowe m ilczenie. 
W  d uszy  ślepca toczyła  się w alka, n a  t le  w ypow ie­
dzianego życzenia, o p raw o  pierw szeństw a. P aść  do 
stóp P ro ro k a  i  prosić o św iatło  d la  oczu, czy prosić
0 zdrow ie d la  n iej, jak  prosił codziennie u  fu r ty  Ł a­
zarza? W yobrażenia przynosiły  m u  szereg błogich 
obrazów , w  k tó ry ch  w idział się  uzdrow ionym  z  k a le ­
ctwa. W szystko w koło cieszyło go: zieleń urocza, ta k  
now a d la  oczu jego, różnorodność barw  kw iecia, 
a  p rzedew szystk iem  m ożność szybkiego o rjen tow a- 
n ia  się po drogach i  ścieżkach, m ożność podziw iania, 
cieszenia się z w łasnych  spostrzeżeń, w szystko to  
m iłym  echem  odbijało się  w  jego biednej duszy. Je­
dnakże b iedn ie jsza  H annah! Zaliż n ie  jes t stokroć 
nieszczęśliw sza? Ułom ności, z  k tó rem i rodzi się  czło­
wiek, zap raw dę znośniejsze są , n iś li te  n aby te  
w kw iecie m łodości. Ona, d la  k tó re j m iłość w rza ła  
w jego sercu, b y ła  n iegdyś sw obodna, św ieża jak  
k w ia t cyklam eny, ale zato  dziś cierpi rozpacznie, tem  
okropniej, im  m ilszą  była jej swoboda.

I k a lek a  w yparłszy  w szelk ie  sam olubne myśli, 
zaw ołał: Ty jesteś, d la k tó re j u s ta  m oje b łagać będą 
P an a ! Tobie p ierw szeństw o zostaw ię nadem ną , albo­
w iem  los tw ój gorszy jes t od m ego!

'W oczach chorej zarysow ała  s ię  wdzięczność ta k  
głęboka, jak  to n ie  oceanu. Zaiste, gdyby ślepiec mógł 
był spojrzeć w  te  oczy, gdyby m ógł zbadać, jak  w ie l­
k im  i  drogim  s ta ł się d la  cierpiącej, byłby m ia ł pe­
wność. że w szechm ądry  'Salom on n ig d y  n ie  był ta k  
cenionym , a n i ta k  w ielk im  n ie  b y ł n aw e t Mojżesz!...

Z cieniów  p inij, c iągnących się  w zdłuż szarej 
drogi w ynurzył się E lizeusz Faryzejczyk. P ow racał 
do dom u p rzepełn iony  niezadow oleniem  z pow odu 
porażk i F aryzeuszy  pod św iątynią. P ełen  najrozr 
m aitszych  m y śli i  kom binacyj n a  t le  dzisiejszego 
zajścia, począł p iąć się  pow oli n a  wzgórze, gdy  uszu  
jego do lec ia ła  rozm ow a, tocząca się  m iędzy H an n ah
1 B aruchem . P rzy s tan ą ł w ięc .1 słuchał.

— Owo m asz  plugaw ca, do siedm iukroć Molo­
chów!

P rzek leństw o  ta k ie  w ybiegało z u s t E lizeusza, 
k iedy  się coś działo  w poprzek jego życzeń.

— Owo, w  m oim  dom u śm ie plugaw iec staw ać 
z a  now ym  P rokiem , śm ie podburzać dziew kę, g n iją ­
cego tru p a !?

■W ciem ności zaśw ieciły  oczy E lizeusza czerwo­
naw ym  b lask iem . W ściekłość poczęła n im  m iotać 
tem  w iększa, że czuł się  m ow ą B aru ch a  upokorzony, 
zm iażdżony jak  z ia rn a  zbożowe pod m łyńsk im  k a ­
m ieniem . P ch n ą ł w ro ta  i s tan ą ł w  progu  o lbrzym i 
w zrostem , dziki, zezerw ieniały. Za rozszerzanie ch lu ­
bnych w ieści o N azarejczyku, ściągnie n a  dom  Ł a­
za rza  pom stę S an h ed ry n u , ale n a  p lugaw cu zemści 
się sam . C hora w yczy tała  z oczu ojca to  strasz liw e 
postanow ienie, rzu c iła  m u  b łag aln e  spojrzenie, k tó ­
re  m ów iło: Ojcze mój ojcze, n ie  czyń m u  n ic  złego... 
Ale Faryzeusz porw ał ślepca w  swe m u sk u la rn e  r a ­
m io n a  i  w yniósł go z  dom u.

W  b iadam  ośw ietlen iu  m ilja rd a  gw iazd, p ię trzy­
ło się wzgórze, z którego tu  i  ówdzie nag ie  g ran itow e 
złom y w ychy la ły  sw e straszliw e, szpiczaste głowy, 
rzu ca jące  w ydłużone cienie i  półcienie w  dal... P o d ­
niecony w in ia rz  un iósł w  górę B arucha; z p ie rs i wy-
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chciałby uśpyrać  tego rozum u jak  najw ięcej, ino  n id  
w ie, gdzie go sukać. A przecie to tak  n iew ie lk a  rzec, 
ino trzeb a  m yśleć głowę,! A k to  będzie m y śla ł głową., 
to zaraz pozna, ze k o p a ln ią  w szelkich  m ądrości to  są 
k siążk i i  dobre gazyty. I k to  będzie m yślał n ie  b rzu­
chem, abo k iesen ią, abo calem  ciałem , ino głową, to 
zaraz  ju tro  o d rachu je  te  g łup ie dw anaście  złotych, 
zaniesie je n a  pocztę i pośle  n a  „Rolę“, z  k tó re j za  to 
przez cały rok będzie miał pożywienie dla swojej głowy.

I w iem , że zrob ią  to  w szyscy m ądrzy  ludzie.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aga

ryw aly  się s tęk i w ściekłości i przyspieszony, głośny 
oddech z natężenia... A potem  zrzucił go ze wzgórza. 

— Owo g iń  p lugaw  oz e!
P rzez  chw ilę słychać było trz a sk  łam an y ch  k rz a ­

ków, szm er sypiącego się żw iru, k ilk a  cichych jęków  
z d n a  parow u, a  potem  w szystko ucichło...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
^ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ D a D D c i c i D a c m a a c i a a a c i a a a D a a a D a c i a a a D a c m a a a

W iecie, co je s t najc ięzsą  robo tą  n a  świecie? 
M nie się widzi, ze ku zd en  ile w as ino jes t n a  świe­
cie, to  pedziotby, ze jego ro b o ta  jest n a jc ięzsą  ze 
w szyćkich. A w ięc ro ln ik  u w aża  cy to m łockę, cy r ą ­
ban ie  d rzew a n a  podpałkę za  n a jc ięzsą  m ordęgę od 
w szyćkich. P re fesu r n ieraz  n arzy k a , ze w olałby  gnój 
od p ro sią t w yrzucać, jak  cudze bachory  n a  cy tak u  
ucyć. Zołm irz pow i ci, zeby m u  n ie  b y ła  s tra ś n a  ża­
d n a  charów a, bele jeno n ie  potrzebow ał nosić n a  so­
bie k a ra b in u  i to rn is tra . A rzem ieśln ik  kuzden  to 
sw oje rzem iosło za n a jtru d n ie jse  uw aża, a  n aw e t je­
gom ość, gd y  jem  w  nocy  lu b  podcas h lap y  n ieb ie­
skiej p rzyjdzie do chorego jechać, to  se  n ie raz  pom y­
ślą, ze w oleliby ca ły  d z ień  izbę zam iatać, a  w  nocy 
się po k a to lick u  przespać. I ta k  kuzdem u się zdaje, 
ze to, co on m u si robić, to  je s t najcięzise, a innych  
robienie fu n ta  babsk ich  k łaków  n ie  w arte .

A m nie s ię  znow u zdaje, ze najc ięzsą  robotą, to 
jes t m yślenie. Ale n ie  tak ie  byle jak ie  m yślen ie  ino 
porzom ne. Bo są  ro zm aite  m y ślen ia : jedn i ludzie 
m y ślą  brzuchem , in k s i k iesenią , a  jesce in k s i całem, 
ciałem , a  ty lko  n ik tó rzy  głową. N aprzyk ład  gospo­
darz  mój to  cięgiem  m yślą  brzuchem . Ich  n ic  n ie  
obchodzi ro zu m n a  gazy tka , an i p oucająca  książka , 
ich  n ie  obchodzi żadne, choć i n a jp iek n ie jse  kazan ie  
w kościele, a  n aw e t n ie  zw raca ją  uw agi n a  przyodzi- 
wę, byle ino m ie li od  św itan ia  do zm irzchu  pełne 
brzuszysko, to  juz  w szyćko będzie dobrze.

Gospodyni za to  o b rzuch  n ie  ino m ój, ale naw et 
swój rodzący n ie  w iele d b ają , bo ich m yślen ie  n ie  
w  brzuchu, ale w k iesen i siedzi. Zniesie gosposi 
k u rk a  jajko , to  on i zam iast z tego  ja jk a  kaw ałecek  
kato lick ie j ja jeśn icy  zrobić i  sam i zjeść i ze m n ą po 
B ożem u isię podzielić, to  o n i sm yk  z ja jk iem  do Mo­
ska, p rzeh an d h iją  je, a  g rosik i n a  spód sk rzy n k i 
schow ają , ze ich  an i ręk a , an i no g a  ludzka n ie  zuźry. 
A jak  się  p rzy trafi jałów ce nieszczęście i  m a  c ie lą t­
ko, to  za  n ie złociaki tak że  się w  skrzynce zm iescą. 
I  ta k  ze w szyćkiem  i bez to  an i sa m i se nicego w  ży­
ciu  n ie  użyją, an i n ik t  p rzy  n ich  n a  ludzi n ie  wyjdzie.

K aśka zato m yśli całem  ciałem . O na ta m  o brzu- 
syisko n ie  w iele się s ta ra  choć je i tak  m a  jak  ple­
b ań sk a  stodoła, grosem  nigdy n ie  śm ierdzi, bo n im  
go dostan ie , to  go juz śty ry  razy  w yda, a le  za to  
w szyćkiem  je s t jej grzysne cielsko od góry  do dołu. 
M yślenie jej zacy n a  się copraw da od głowy, a le  koń- 
cy się n a  m ałym  palcu. N ajprzód w ięc jej m yślen ie  
jes t n a  to, aby te  k u d ły  n a  łbie, k tó ry ch  jej P oniezus 
n ie poskąpił, zedrzyć ze łba  i  chodzić potem , jak  ta  
źrybicka, z g rzyw ą n a  k a rk u . Ze se t a  w  m ieście

dzieuchy głow y podskubują, to n ic  dziwnego! W  m ie­
ście przy tak iem  ru c h u  w ielgaśnym , to o babskie 
sp lo tk i m ógłby albo fijak ier, albo tram w aj zaw a­
dzić i m ogłoby być nieszczęście, ale n a  w si, gdzie 
ty le  wolnego pow ietrza, to  przecie n ic  tak iego  s tać  
się nie może i wszelkie obcinanie kudłów niepotrzebne.

P otem  m yślen ie  K aśk i przechodzi n a  jej dalse 
cęści ciała. D aw niej la  baby w y starcy ła  paeeśna  ko- 
su la , paeeśna k a ta n k a  i  paeeśna  spódnica. Dzisiej- 
sem  K aśkom  wszyćko to obmierzło. Im  ciągle ino 
n a  m y śli to  m uślink i, to flanelki, to  zefirki, to... zre­
ś tą  choroba ich  ta m  w ie, jak  się to wszyćko nazy­
wa!... A w szyćkie K aśk i m yślą tak  samo, ab y  co­
dzień było inabse, codzień k ró tse, tu  ud arte , tam  
przypięte, a  wszyćko n a  zgorsenie i obrazę Boską.

W reście m yślen ie w szyćkich K asiek przechodzi 
do  nóg. D aw ni, jak  se  sp raw iła  p ra -p ra-b ab k a  bucia- 
ry , to je  n o s iła  i p rab ab k a  i babka i m a tk a  i  córka, 
a  naw et n ie raz  i  w nucka, jesce sw ojem u potom stw u 
zostaw iła . A dzisia j co? T aka K aśka cy n ie  K aśka 
całem i nogam i m yśli, aby te  bucik i by ły  ja k  n a j- 
św arniejse, jak  n a jm n ie jse  i w ychodzi tak ie , zeby 
isię w  n ich  skow ronkow e ja jko  n ie zm ieściło. A po­
tem  co? 'S tąpi raz., s tąp i d rug i ra z  i  butow i żaden 
dochtór ju z  n ie poradzi.

Bo K aśka m y ś la ła  w ieńca s nogam i a  n ie  głową.
A są  n a  św iecie n ie ty lko  baby, ale i  ludzie tacy, 

co n ie p o tra fią  g łow ą m yśleć. Bo jak b y  m yśleli gło­
wą, toby  isię n a jp ie rw  s ta ra li , aby ta  g łow a b y ła  po­
rz ąd n a  i  to  porządna n ie  z w ierzchu, a le  we środku. 
Gdyby ludzie m yśle li głow ą, toby robili wszyćko, 
aby w  te j głow ie było jak  najw ięcej rozum u. A prze­
cież kuzden  to  wie, bo i  K aśce to  n aw e t świadouiO', 
ze ro zu m u  k u ra  n ie  zniesie, an i go n a  ja rm a rk u  za 
p ieniądze n ie  kupić, ino trzeba 'go 
z tru d em  w ielkiem . N ie u k rad n ies  go w  dw orsk iem  
lesie, n ie  w ygras n a  lo tere ji an i n a  dolarów kę, ale 
trzeba za n iem  śpyrać i to  n ie raz  bez całe  życie póki 
się go ile ty le  n ie u sk ład a . I w ierzę; ze n ieieden  
chciałby uśpyrać  tego rozum u jak  
w ie, gdzie go sukać. A przecie to tak  
ino trzeb a  m yśleć głową! A k to  będzie 
to za raz  pozna, ze k o p a ln ią  w szelkich  
książk i i  dobre gazyty. I k to  będzie 
chem, abo k iesen ią, abo całem  ciałem , 
za raz  ju tro  o d rachu je  te  g łupie 
zan iesie  je n a  pocztę i pośle  n a  
przez cały rok będzie miał

T A „

Co kocham ?
Kocham ja rolę w zagony zoraną,
Kocham też „Rolę" obszernie pisaną,

Lecz bardziej kocham Ojczyznę Polskę,
1 polską chatkę i polską wioskę.

Kocham ja miasta polskie wspaniałe.
Kocham też polskie Karpaty białe,

Lecz bai dziej kocham rodzoną chatkę,
A w chatce ojca swego i matkę.

Kocham ja  wszystkie polskie dziewoje,
Kocham — bu noszą przepiękne stroje.

Lecz bardziej kocham Chrystusa w niebie, 
Którego każdy wzywa w potrzebie...

Antoni Szymański.
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Jak Wałek z Kubą polował.
(H um oreska.)

W Chochołowie dziś w ielk i ruch . Ju tro  Boże N a­
rodzenie, więc w  całej w si ru c h  przedśw iąteczny. P a ­
robcy rżn ą  sieczkę d la  koni, dziew ki p rzygo tow ują  p a ­
szę d la  bydła, gospodarze dog lądają  jak  służba p ra ­
cuje, a  gospodynie k ąp ią  dzieci w  balji, boć to d o ro ­
czne święto, zag lądając  od czasu do czasu w  piec, 
czy pieczyw o się udało.

N a końcu  Chochołowa pod lasem  stoi m a ła  cha­
łupa. G ospodarzy w niej W ałek  n iedaw no ożeniony. 
Choć, jak  zw yczajnie n a  dorobku, n ie  bogaty, trzym a 
jed n ak  paro b k a  do pom ocy w  gospodarce. Dziś w ła ­
śnie, k o rzy sta jąc  iz m rozu, kaza ł m u  m łócić koniczy­
nę, co też K uba gorliw ie w ykonuje, ciesząc się, że n ie ­
ty lko ju tro  spocznie, ale w ięcej jeszcze.z  ty ch  p rzy­
sm aków , jak ie  przygotow ane przez gospodynię w onie­
ją  aż do stodoły. Z  pobliskiego lasu  słychać strzały. 
To dziedzic z Pogorzał poluje. W  m iarę  zb liżan ia się 
nagonki coraz głośniej s łychać strza ły , a naw et chw i­
lam i d o la tu ją  głosy. Kuba, m ia rk u je , że polow anie 
zbliża się, zaciekaw iony w yszedł ze stodoły, zosta­
w iw szy drzw i o tw arte . N a podw órzu  zaczął kręcić p a ­
pierosa, obserw ując w ychy la jącą  się z la su  nagonkę. 
N araz spostrzegł lisa  b iegnącego od lasu . Zapom niał 
o papierosie , a  całą  uw agę sk u p ił n a  lisie, k tó ry  
w padł n a  podwórze, a n ie  m ając  w olnej drogi n a ­
przód, jednym  skokiem  znalazł się w  stodole. K uba 
■szybko podbiegł, i w  m ig się  zorj entow aw szy, zam ­
kn ął stodołę i  w pad ł do izby, po tknąw szy  się n a  b a ­
lji, w  k tó re j k ąp a ła  się w łaśn ie  n ajm łodsza  K asia.

— G ospodarzu lis w  stodole — jednym  tchem  w y­
pow iedział do  gospodarza, k tó ry  schylony p rzy  k u ­
chni n ab ie ra ł ognia do fajk i.

— I co? — porw ał się W ałek.
— Z am knąłem  w rota , a  te raz  go złapiem y.
Spodobała się ta  m yśl W ałkow i, w ięc odłożył fa j­

kę, n a  głowę nałożył se tn ą  czapkę b aran ią , .zdjął z p ie­
ca suszący  się b ijak  do cepów i ta k  uzbrojony w yszedł 
n a  podwórze, w  duchu  już w idząc skó rę  z zabitego li­
sa. K uba k ręcił się już koło stodoły, obm yślając n a j ­
pew niejszy sposób zab ic ia  lisa. Po k ró tk im  nam yśle  
w skoczył do s ta jn i i w ynosząc w idły, m ów i do go­
spodarza:

Gospodarzu, w drap ię  się przez sąsiek  n a  boisko 
i zab iję  lisa.

Spodobała się W ałkow i ta  rad a , n ie  chcąc jednak, 
aby korzyść z zabicia lisa  sp ad ła  n a  Kubę, postanow ił 
sam  z w id łam i w drapać  się  do stodoły, a  Kubę z bija- 
ldern postaw ić p rzy  m ałem  o k ienku  u  dołu  wro,t sto­
doły, przeznaczonem  d la  kota. Choć n iechę tn ie  m usiał 
się K uba zgodzić n a  ta k i obrót rzeczy, za ją ł więc straż  
p rzy  okienku, o tw iera jąc go. W iedząc, że gospodarz 
m a w iększe szanse  zabicia lisa, ż  tem  w iększą gorli­
w ością cizaił się p rzy  o k ien k u  z b ijak iem  gotow ym  do 
uderzenia. G ospodarz tym czasem  p rzek ładał snopy 
koniozu, u p a tru ją c  pod  k ażd ą  lisa, jednak  bezsku- 
teoznie.

N araz n a  podw órzu pow stał g w ar i krzyk. To go­
spodyni, w ynosząc wodę z kąp ieli, poślizgnęła się i u- 
p ad ła , w yw ołu jąc śm iech i k rzy k i p rzeb iegającej n a ­
gonki... K uba jed n ak  m yślał, że lis już  wybiegł. Chcąc 
się o tem  przekonać, szybko w y tknął głowę p rzez  o- 
k ienko i buch, buch dw a u derzen ia  K uby sp ad ły  m u 
n a  głowę, k tó ry  w ypłow iałą  czapkę gospodarza w ziął 
za  fu tro  lisa. Rozległ się krzyk  w strzym ujący  Kubę od 
dalszych razów . W idząc głowę gospodarza, otw orzył 
drzw i i w tedy dopiero  lis  jednym  skokiem  wydobył 
się z pod stosu  m łóconej koniczyny i znalazł się n a  
polu. W idok ten  o w ściekłość przypraw ił jęczącego 
z bólu W alka, w yrw ał kubie b ijak  i  z p as ją  ją ł ok ła­
d ać Kubę m szczą.się n ie  ty le  za sw ój ból, ile za o tw o­
rzenie w rót, k tó rem i lis  uciekł. O słupiał Kuba, n ie  
m ogąc zrozum ieć, co zaszło, przed chw ilą  z ca łą  za­
ciętością b ił lisa, a  teraz  jego t łu k ą  i  dopiero po k il­
k u  razach  w yrw ał się  z pod razów  rozwścieczonego 
gospodarza.

Teraz opam iętał się i W ałek. P ró b u je  zd jąć  z gło­
wy czapkę i o dziwo zaduża do dziś czapka, ciasno się 
trzym a głowy. Dopiero po k ilk u  sykn ięciach  z bolu 
d a ła  się zdjąć i te raz  n ad b ieg ła  gospodyni u jrza ła  na 
głowie m ęża d w a  guzy w ielkości dużego -ziemniaka.

Do w ieczora słychać było jęk i W alka , 'zm ieniają­
cego co chw ila  kom presy  wodne n a  głowie, w yrzeka­
nie Kuby, k tó rem u  n ie  mogło d o tąd  się pom ieścić w 
głowie, jak  m ogły ra zy  przeznaczone d la  lisa  sk rup ić  
się n a  n im  i gderan ie  gospodyni, a sp raw ca w szyst­
kiego lis m achną ł w esoło k itą , ciesząc się iz u ra to w a­
nego życia.

Poradnik gospodarczy.
Jednym  z bardzo dobrych środków  p opraw ien ia  

ziem i jest w apnow anie roli. D ziałanie w ap n a  jest w ie­
lostronne; odkw asza ziem ie kw aśne, un ieszkodliw ia­
jąc kw asy  przez łączenie się z n iem i, sp u lch n ia  gleby 
za ciężkie w  upraw ie, s tw arza jąc  pom yślną budow ę 
gruzełkow atą, p rzyczyn ia się  do bujnego życia bakte- 
ry j w  ziemi, dostarcza roślinom  pokarm ów  jako  sam o 
w apno i przez u ruchom ien ie n iedostępnych  d o ty ch ­
czas (przed w apnow aniem ) pok arm ó w  roślinnych . 
W apnow ać m ożna w apnem  palonem  w  kaw ałkach , 
lub  w apnem  m ielonem , ew entualn ie  m iałem  w ap ien ­
nym , znajdującym  się n ieraz  obok pieców w  w ap ien ­
n ik ach  w  w ielkiej ilości. B ryły  w ap n a  palonego po 
w yw iezieniu w' pole u k ład a  się  w  kupk i, k tó re  obsy­

p u je  się ziem ią w  celu rów nom iernego i odpow iednie­
go rozłożenia się (rozłasow ania) w ap n a  n a  proszek. 
Proces ro z p ad an ia  się „kaw ałków " w ap n a  polega na  
ostrożnem  (aby nie otrzym ać w ap n a  zupełn ie rozla- 
sowanego z m lek iem  w apiennem ) sk ra p ia n iu  ułożo­
nego w  k u p k ach  w ap n a  w odą. Gdy s ię  używ a gotowe­
go już m ia łu  w apiennego, to p ra ca  jes t u łatw iona, 
gdyż w ystarcza  rozsypanie w ap n a  (łopatam i) po po­
tu. Rozrzucony m iał, czy o trzym any  p rzy  pom ocy wo­
dy proszek, należy  n a ty ch m ias t w ym ieszać z  ziem ią 
p rzez  p ły tk ą  orkę, lub  zbronow anie pola. W apnow ać 
w inno  się w  czas suchy  (by n ie  p a d a ł deszcz) i  suchą 
rolę.

Co się tyczy roślin , pod k tó re  zazw yczaj w ap n u je­
m y i k tó re  są  w dzięczne za w apno, to  należy  w ym ie­
n ić: groch, Jtoniczynę, lucernę, b u ra k i pastew ne, o- 
wies. N iektóre rośliny  jak  łubin, n ie  znoszą w apnow a­
nia. Z iem niaki zasadzone w  pierw szym  ro k u  po w a­
pnow aniu  m ogą cierpieć n a  ta k  zw aną chropowatość. 
N ąjodpow iedniej w ykonać w apnow anie w  jesien i pod 
■owies, w  k tó ry  w siew am y koniczynę (na w iosnę — 
k tó re j p lon  po zw apnow aniu  podnosi się zazwyczaj
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w ydatnie). Zbronow ane przed  rozsypaniem  w ap n a  łą ­
k i i p astw isk a , b ronu je  się po raz  d rug i w  celu „wy­
m ieszania" w ap n a  iz ziem ią.

P am ię tać  przy  w apnow an iu  trzeba, by rów nocze­
śnie z w apnow aniem  n ie  naw ozić ziem i obornikiem , 
k tó ry  w  przeciw nym  raz ie  u legnie za szybkiem u roz­
kładow i. Nie należy  rów nież m ieszać (łączyć) w ap n a  
z superfosfatem  i siarczanem  am onu.

S tosow ana przy  w ap n o w an iu  ilość w ap n a  w ynosi 
od 20—40 cent. n a  1 h a  (= 2  m orgi) za leżn ie od gleby 
(im cięższa, tem  w ięcej w apna), i od w apna, k tó re  sto ­
sujem y. Trzeba bow iem  pam iętać , że m iał w apienny, 
(który leży n ie raz  w  w ap ien n ik ach  d ług i czas) przed­
staw ia  daleko m nie jszą  w artość pokarm ow o-naw ozo- 
wą, an iże li w apno m ielone, lub  rozproszkow ane bez­
pośrednio  p rzed  użyciem  bry ły  w apna.

W  czasie zimy, gdy ro ln icy  m a ją  m niej p racy , po­
w inn i p am ię tać  o sw ych narzędziach , a  szczególniej
0 p ługach . P łu g i p o trzeb u ją  bow iem  zam iany  zuży­
tych  p rzy  robo tach  części, głów nie odk ladn ic  i lem ie­
sza .Z am iana ich ła tw a  i k a ż d y  w iejsk i kow al może 
ją  w ykonać. S tępiony lem iesz trzeba sklepać po po- 
przedniem  n ag rzan iu  go, a w ięc naostrzyć go. N a­
ostrzenie lem iesza m ożna w ie lokro tn ie  pow tarzać, a 
jes t ono konieczne, bo ostry  lem iesz s taw ia  m niejszy 
opór koniom , k tó re  n ie  ta k  się m ęczą i p łu g  d o k ła ­
dniej orze.

B uksy w  ko łach  śc ie ra ją  się, skoro do n ich  d o sta ­
je się p iasek . M uszą być każdorazow o zam ienione no- 
wemi. Po  skończonej orce p łu g  dok ładn ie zrew idow ać
1 przechow ać pod dachem , żeby sku tk iem  rd zy  n ie  n i­
szczył się. S kontro low ać p rzy  pom ocy szablonu, czy 
grządziel nie je s t izbyt odgięta, bo w tenczas p ług  za­
n ad to  w chodziłby w  ziemię, p rzy  za  siln em  zaś zgięciu 
w ysk ak u je  z ziemi. W lszystkie śruby  dokładnie p rzy­
kręcić, bo po  zgub ien iu  m u te rk i w y p ad a  ca ła  śru b a  
i  p ług  p rzesta je  dokładnie pracow ać. Ażeby śruby  nie 
zardzew iały, zwilżyć je n a ftą . Lem iesz poklepać do 
przyszłej roboty, osie naoliw ić, a w szystk ie  trące  się 
żelazne części p ługa, tj. lem iesz i odkadnie, n asm aro ­
w ać tłuszczem  naprz. w azeliną  lub. m aśc ią  grafitow ą.

N iektórzy p ra k ty c y  rad zą  dok ładn ie je pobielić 
gęstem  w apnem , żeby n ie pozostało  żadnego n ie  po­
k ry tego  n a  n im  m iejsca. Te zabiegi m a ją  n a  celu n ie ­
dopuszczenie do zardzew ienia, bo rd za  n ie ty lko  n i­
szczy żelazo, ale zardzew iały  p ług  tak  długo pójdzie 
ciężko za ciągnącym  go roboczym  inw entarzem , dopó­
k i od k ład n ia  i  lem iesz n ie  w ygładzą się dok ładn ie  od 
ziemi.

Poradnik lekarski.
Ospa.

Ospa należy  do chorób zakaźnych. Rozróżniam y 
ospę czarną i b ia łą . Objawy: znużenie, osłabienie, sil­
ny  ból głowy i gorączka. Leczenie: w  p oczątkach  cho­
roby należy  zastosow ać pó łkąp io łek  z om yw aniem  
górnej części ciała. Gdy choroba już w iększe p rzy b ra ­
ła  rozm iary , trzeb a  chorego ub rać  codziennie w  ko ­
szulę zam aczaną w  gorącym  odw arze ze siana. Oprócz 
tego trzeba zarządzić dw a do czterech razy  pó łkąp io ­
łek lub jedno om yw anie całkow ite. Go zaś do jedzenia 
i p icia, to gdy chory n ie  m a apety tu , nie należy  go 
zm uszać a pić m ożna daw ać m u  w m ałych  daw kach. 
N ajlepsze jest w ino - m iodow e i h e rb a ta  z p io łu n u  i 
centórji.

(Dalszy ciąg w następnych numerach).

KRONIKA.
Od A dm in istracji. Do dzisiejszego numeru dołą­

czamy czeki dla wszystkich prenumeratorów „Roli“. 
Prosimy o nadesłanie prenumeraty całorocznej, ułatwi 
to nam bardzo pracę administracyjną, dlatego też jest 
tańsza od prenumeraty kwartalnej o 1 zł. 60 gr. Nadto 
wszyscy Prenumeratorzy całoroczni wezmą udział w lo­
sowaniu nagród w postaci książek powieściowych, któ­
rych do rozlosowania przeznaczyliśmy 100. Gdyby ilość 
Prenumeratorów całorocznych była wyższa jak ubiegłe­
go roku, ilość nagród powiększymy.

R ozp isan ie  w y b o ró w  do sejm u . Wybory do sej­
mu zostały rozpisane na dzień 4 marca 1928 r., do se­
natu na 11 marca. Wobec tego obowiązuje następujący 
kalendarz wyborczy: Dnia 13 b. m. ośm najliczniejszych 
klubów poselskich przedstawia generalnego komisarza 
wyborczego, 8 członków państwowej komisji wyborczej 
i tyluż ich zastępców. 15 grudzień: Generalny komisarz 
wyborczy na wniosek prezesa mianuje przewodniczą­
cych okręgowych komisyj wyborczych. 17 grudzień: 
Generalny komisarz wyborczy ogłasza w wojewódzkim 
dzienniku urzędowym nominacje przewodniczących okrę­
gowych komisyj wyborczych i ich zastępców. Wojewoda 
(komisarz rządowy) ogłasza nominacje członków okrę­
gowych komisyj wyborczych przez nich mianowanych. 
20 grudzień: Rada gminna, względnie wydział powiato­
wy mianuje lub wyznacza trzech członków obwodowej 
komisjj wyborczej i tyluż ich następców. 25 grudzień: 
Naczelnicy gmin (prezydenci, burmistrze, wójtowie, za­
rządcy obszarów dominialnych) sporządzają dla każdej 
mieiscowośei spis wyborców w trzech egzemplarzach. 
26 grudnia: Naczelnik gminy przesyła trzy egzemplarze 
spisu wyborców przewodniczącemu obwodowej komisji 
wyborczej. 1 styczeń 1928 r.: Obwodowa komisja wy­
borcza przesyła jeden egzemplarz spisu wyborców okrę­
gowej komisji wyborczej. 2 styczeń: Obwodowa komisja 
wyborcza wykłada spisy wyborców do publicznego prze­
glądu 15 styczeń: Ostatni dzień wyłożenia spisu w y­
borców do przejrzenia. 16 styczeń: Ostateczny termin 
wnoszenia reklamacyj do obwodowej komisji wyborczej 
przeciwko pominięciu w spisie lub wpisaniu kogokol­
wiek nieuprawnionego. 22 styczeń: Ostateczny termin 
zgłaszania sprzeciwu przeciwko reklamacji o wykreśle­
niu ze spisu. 24 styczeń: Zgłaszanie państwowych list 
kandydatów. 26 styczeń: Obwodowe komisje wyborcze 
posyłają okręgowym komisjom wyborczym dwa egzem­
plarze spisu wyborców. 30 styczeń: Obwodowe komisje 
wyborcze przyjmuią napływające sprzeciwy przeciwko 
wykreśleniu ze spisu wyborców i przesyłają je dodat­
kowo do okręgowych komisyj wyborczych. 1 lu ty: Kan­
dydaci z list państwowych składają na ręce przewodni­
czącego państwowej komisji wyborczej oświadczenie o 
zgodzie na ubieganie się o mandat, oraz stwierdzenie, 
że kandydat uważa się za obywatela polskiego i że we­
dle swojej najlepszej wiedzy posiada bierne prawo wy­
borcze. 3 luty: Generalny komisarz wyb. ogłasza w „Mo­
nitorze Pol.“ państwowe listy kandydatów. Zgłaszanie 
list kandydatów. 9 luty : Kandydaci z list okręgowych 
zgłaszają na ręce przewodniczącego okr. komisji wybor­
czej oświadczenie o zgodzie na ubieganie się o mandat, 
oraz stwierdzenie, że kandydat uważa się za obywatela 
polskiego i że wedle swojej najlepszej wiedzy posiada 
bierne prawo wyborcze. Pełnomocnicy okręgowej listy 
kandydatów zgłaszają na ręce przewodniczącego okręg, 
komisji wyborczej oświadczenie o przyłączeniu listy okr. 
do listy państwowej. 13 luty : Ostatnie wyłożenie do pu­
blicznego przeglądu, ostatecznie zatwierdzonego spisu
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wyborców. 21 luty: Okręgowe komisje wyborcze dostar­
czają obwodowym komisjom wyborczym afiszy z lista- 
kandydatów, celem rozplakatowania. 4 marzec: Gloso­
wanie do sejmu. 7 marzec: Posiedzenie okręgowej ko- 
mi-ji wyborcze), w celu ustalenia wyniku wyborów do 
sejmu. 11 marca: Wybory do senatu. 14 marca: Posie­
dzenie okręgowej komisji wyborczej w celu ustalenia wy­
niku wyborów do senatu.

K on iec  w o jn y  z L itw ą. Jak wiadomo, po zakoń­
czeniu wielkiej w<>jny wszystkie państwa nawiązały ze 
sobą stosunki dyplomatyczne i zaczęły ze sobą żyć 
w większej lub mniejszej zgodzie. Jedynie maleńka Li­
twa ogłosiła całemu światu, że pozostaje nadal w woj­
nie z Polską. Oczywiście o takiej prawdziwej wojnie 
myśleć ona nie mogła, gdyż kilka naszych pułków star­
łoby całą „armię" litewską w ciągu paru dni, ale wojna 
jej z Polską zasadzała się na tem, że Litwini nie na­
wiązali z Polską zupełnie stosunków dyplomatycznych 
i na każdym krcku siepali się, jak pchła na powrózku, 
wołając ciągle, że gdy im damy Wilno, to zawrą z na­
mi pokój. Na takie żądanie trudno było co odpowiadać, 
gdyż przecież tak polskiego miasta jak Kraków lub 
Warszawa nie można komuś dawać tylko dlaiego, że 
on tak chce. Ale Litwini nie dali za wygraną i wnieśli 
na nas skargę do Ligi Narodów, gdzie Rada tej Ligi ze­
brała się na narady. W ubiegłą sobotę przyszła pod o- 
brady Rady Ligi skarga Litwinów. Na dzień ten poje- 
ch ił do Genewy Marszałek Piłsudski. Gdy zaczęto ob­
radować nad tą sprawą, Marszałek nie bawił się w dłu­
gie ceregiele, ale powiedział: „Proszę panów! Ja tu 
przyjechałem, aby usłyszeć słowo „pokój", a tymczasem 
słyszę rozważania, może bardzo ważne, ale mnie w tej 
chwili nic a nic nie obchodzące. Te szczegóły mnie tu 
nie sprowadziły, ja chcę wiedzieć, czy jest pokój i czy 
Liga zdolna jest się doń przyczynić?" Marszałek zwró­
ciwszy się w tej chwili do niczego niespodziewającego 
się premjera litewskiego Wałdemarasa, zapytał: „Panie 
Waldemaras! Ja chcę wiedzieć i usłyszeć, czego pan 
chce i czy jest pokój, czy wojna?" Waldemaras zasko­
czony tem pytaniem, zmieszał się bardzo i odpowiedział 
cichym głosem : ; Ja chcę pokoju. Jest pokój". Inaczej 
odpowiedzieć nie mógł, gdyż wiedział dobrze, że maleń­
ka Litwa wobec potęgi Polski nic nie znaczy. Tak te­
dy Marszałek Piłsudski swem stanowczem wystąpieniem  
rozstrzygnął jednem powiedzeniem na naszą korzyść, 
a usłyszawszy to zapewnienie, dodał: „W takim razie 
nie mam nic do dodania. Rola moja jest spełnionaóDzię- 
kuję panom. Jest pokój, każe bić w Polsce na „TeDeum", 
że jest Pokój z Litwą. Wracam dziś wieczór do kraju". 
I jak powiedział, zaraz w sobotę wieczór wyjechał z Ge­
newy. Marszałek Piłsudski swem energicznem wystąpie­
niem zadziwił świat cały, a znaczenie Polski podniósł 
wysoko w umysłach wszystkich dyplomatów. ^Dziadek" 
pokazał jeszcze raz swoją potęgę nietylko wobec swoich, 
ale i wobec obcych.

R ek ord  p rzestęp czo śc i — 143 razy  k aran y . 
Przed sądem powiatowym w Nowym Sączu stawał za 
włóczęgostwo niejaki Tomasz Palmowski, urodzony 
w Czechosłowacji, a przynależny do powiatu nowosą­
deckiego. Palmowski, skazany tym razem na cztery dni 
aresztu, ma za sobą, jak się na rozprawie okazało z je­
go sądowej karty karnej, niezwykle bogatą, rekordową 
wprost przeszłość przestępczą — był już bowiem kara­
ny przez szereg sądów w Polsce i większość sądów 
byłej monarcbji austro - węgierskiej ogółem 143 razy, a 
w tem raz 4-letniem więzieniem za zbrodnię zabójstwa. 
Niedaleko już więc temu uporczywemu przestępcy, liczą­
cemu 62 lata życia, do jubileuszu 150-tej kary są­
dowej.

R ozbójn icy  w  g ó ra ch . Okolice Żabiego, Tataro- 
wa i Kosmacza opanowała od jakiegoś czasu szajka u 
zbrojonych bandytów, którzy grasują w górach, a kogo 
nie mogą dosięgnąć, tego witają regularną strzelaniną. 
Dopiero niedawno ostrzeliwali krwawo ci sami, zdaje 
się, zbóje jadących leśników, a oto policja dostała wia­
domość o nowym ich występie. Mianowicie niejaki Mi­
kołaj Polak szedł onegdaj lasem z Tatarowa do Kosma­
cza. W czasie, gdy przechodził przez górę „Łysyna", 
wypadli z nienacka dwaj uzbrojeni bandyci.

Jeden z nich uderzeniem pięści powalił Polaka na 
ziemię, drugi bandyta, przebrany w zrabowany mundur 
leśnikowi, kazał mu wstać i iść z nimi. Polak nie mógł 
się oprzeć wezwaniu. Ci zaprowadzili go w głąb lasu, 
gdzie siedziało kilkunastu ludzi uzbrojonych w karabi­
ny. Tam poddano Polaka gruntownemu egzaminowi. 
Wypytano, skąd idzie i kogo widział po drodze, a naj­
ważniejsza : ile ma pieniędzy. Gdy dowiedzieli się, że 
nic, kazali mu się rozebrać do naga, przeszukali każdą 
kieszeń i najmniejszy kąt bielizny, a następnie puścili 
wspaniałomyślnie wolno, zakazując mu zwierzania się 
komukolwiek o przygodzie. Na wieść o tem policja za­
rządziła obławę i jest nadzieja, że cała szajka wpadnie 
w jej ręce.

T ragiczna śm ierć  p od czas p racy . Z Piotrkowa 
donoszą: W Woli Krysztoporskiej pod Piotrkowem zda­
rzył się onegdaj okropny wypadek, zakończony tragi­
czną śmiercią 58-letniego blacharza Wajnrycha z Piotr­
kowa. Wainrych zatrudniony był w tamtejszej fabryce 
drożdży Szpilfoglów przy różnych pracach blacharskich. 
W dniu krytycznym Wajnrych reperował rynnę deszczo­
wą na budynku fabrycznym złamaną na wysokości 
czwartego piętra By dostać się na taką wysokość, spo­
rządzono windę. Wajnrych przymocowany został do liny, 
którą kilku robotników ciągnęło. Gdy Wajnrych znajdo­
wał się już na wysokości czwartego piętra, zaczepiła 
się winda o wystającą cegłę. Robotnicy pociągnęli linę 
z całej siły, chcąc w ten sposób usunąć cegłę. Lina je­
dnak nie wytrzymała napięcia i pękła. Wajnrych runął 
z czteropiętrowej wysokości i poniósł śmierć na miejscu.

B arb arzyń stw o. Donoszą do Bydgoszczy z Ko­
ścielna, że na tamtejszym cmentarzu nieznani sprawcy 
pozdzierali ze wszystkich krzyży bronzowe i srebrne od­
lewy, wyobrażające Chrystusa. Podobne wypadki po­
wtórzyły się również przed kilku dniami na cmenta­
rzach w Pakości i Inowrocławiu, gdzie pozrywano całe 
krzyże żelazne. Policją czyni energiczne poszukiwania 
za złoczyńcami.

S p o w ied ź z grobu . W pewnej małej miejcowości 
w północnych Węgrzech zaszedł przed paru dniami nie­
szczęśliwy wypadek. Przy naprawie studni zawaliła się 
jedna ze ścian, pociągając za sobą robotnika nazwiskiem 
Mitro, który przywalony masą ziemi stoczył się w  wo­
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dę na dno studni. Tam usiłował się ratować i począł 
głośno wołać o pomoc. Przybiegli natychmiast na miej­
sce mieszkańcy całej gminy, usiłując wydobyć nieszczę­
snego robotnika. Niestety, nie byli w stanie przynieść 
mu żadnej pomocy, coraz bowiem większe masy ziemi 
staczały się w studnię. Tymczasem zapadła noc, w ciągu 
której pracowano nadal — bez skutku. Rano kontynuo­
wano dalej akcję ratunkową, Mitro niestety coraz bar- 
dzńej pogrążał się pod wodę, nie dając już całemi go­
dzinami znaku życia. Na drugi dzień w południe posły­
szano znów jego wołania. Nieszczęsny donosił, że wo­
da zalewa mu już usta, wobec czego wkrótce zginie. 
Równocześnie prosił o przywołanie księdza, przed któ­
rym pragnął złożyć ostatnią spowiedź. Wnet też przy­
wołano proboszcza. Cała gromada wśród jęków i lamen­
tów uklękła. Mitro zaś z czeluści swego grobu donośnie 
wyznał wszystkie swe grzechy. Ksiądz pochylony nad 
studnią udzielił mu ostatniego błogosławieństwa, poczem 
Mitro zamilkł na wieki. Zmarł w oczach całej ludności 
wieiskiej, która nie mając odpowiednich przyrządów, 
drabin i t. p., nie mogła go żywym z ponurego grobu 
wydobyć.

K o ch a n ek  d w óch  sió str . Z Budapesztu donoszą: 
W stolicy Węgier rozegrała się wstrząsająca tragedja 
miłosna. Mianowicie 28 letni pomocnik handlowy, Wła­
dysław Wessely, nadskakiwał pewnej młodej dziewczy­
nie, nazwiskiem Róża Sallay i przyrzekł jej małżeństwo. 
Nawiązał on jednocześnie stosunek z jej siostrą Barba­
rą, która zażądała, ażeby siostrze o wszystkiem powie­
dział. Wessely uważał to informowanie Róży o istotnym 
stanie rzeczy za zupełnie zbyteczne, a przedewszyst­
kiem niewygodne, i zaznaczył Barbarze wyraźnie, że 
jeżeli będzie na niego nalegała, wówczas ją porzuci. 
Młoda dziewczyna, doprowadzona do ostatecznego gnie- 
wu, wyjęła z torebki flaszkę z kwasem i wylała jej za­
wartość na twarz kochanka. Wessely ma zniszczoną po­
łowę twarzy i stracił oko. Ponieważ scena ta rozegrała 
się na ulicy, więc momentalnie zebrał się tłum. Tym­
czasem sprawczyni zamachu wymknęła się, wskoczyła 
do tramwaju i pojechała do Nowego Pesztu, gdzie z mo- 
stu skoczyła w fale Dunaju. Samobójczynię zdołano je- 
dak uratować. Tymczasem siostra jej dowiedziała się o 
tem, co się stało i również skoczyła z mostu do rzeki. 
I ją zdołano ocalić. Policja po przesłuchaniu wypuściła 
obie siostry na wolność. Niewiernego, a tak srodze u- 
karanego narzeczonego umieszczono w szpitalu.

D o w o d y  zbrodn i w  p op io łach . W Jenie zmarła 
niedawno pewna tamtejsza obywatelka, a ciało jej spa­
lone zostało w miejscowem krematorjum. Ponieważ po 
śmierci jej zaraz zaczęły krążyć poważne słuchy, że nie 
był to zgon naturalny, lecz morderstwo, dokonane ce­
lem otrzymania premji asekuracyjnej, władze sądowe po­
stanowiły otworzyć śledztwo. Dochodzenie było wysoce 
utrudnione, na skutek spalenia zwłok, zdecydowano się 
więc na oddanie popiołu do instytutu medycyny sądo­
wej z poleceniem przeprowadzenia jak najdokładniejszej 
analizy chemicznej. Wynik analizy potwierdził słuszność 
istniejących w tej sprawie podejrzeń, znikome te szczą­
tki bowiem zawierały, jak ustaliły niezbicie badania nau­
kowe, znaczną ilość arszeńiku, którym nieszczęsna ko­
bieta została zgładzana ze świata.

M iljonow e k a ry  p ie n ię żn e . W tych dniach za­
kończył się w Hamburgu wielki proces przeciw bandzie 
oszustów, która w ostatnich dwóch latach przemyciła 
ogromne ilości spirytusu bez opłacenia eła. Poza więzie­
niem ukarano winowajców karami pieniężnemi sięgają- 
cemi miljonów. Główny oskarżony Schwarz skazany zo­
stał na 2 lata więzienia i 5 i pół miljonów marek 
kary

S tra szn e p rzeży cia  w  tu n e lu . Kupiec londyński 
Treadwey wracał w tych dniach kole ą podziemną do 
domu. Naraz zasłabł i aby zaczerpnąć świeżego powie­
trza, uchylił drzwi wagonu. Wtem stracił przytomność 
i wypadł z 'wagonu do ciemnego tunelu. Gdy powrócił 
do sił, nie mógł w pierwszej chwili połapać się, gdzie 
się znajduje. Dopiero przejeżdżaiący pociąg przypomniał 
mu grozę położenia. Leżąc między torem a ścianą tu­
nelu, nie śmiał się ruszyć, aby nie dostać się pod po­
ciąg. Kupiec przeżywał straszne chwile, gdyż nie widział 
wyjścia z tej sytuacji. Co chwilę mijały pociągi, Tred- 
wey nie śmiał nawet powstać na nogi. Dopiero w osta­
tniej chwili, gdy już z rozpaczy, aby zakończyć męki, 
chciał rzucić się na szyny, zauważył go kierownik nad­
jeżdżającego pociągu i zabrał do wagonu. Wskutek stra­
sznych przeżyć kupiec w lecznicy dostał napadu szału.

B o m b ard ow an ie  jab łk am i. Podczas jednej z osta 
tnich nawałnic na morzu Śródziemnem osiadł w nocy 
na skałach w pobliżu wybrzeży Tunisu parowiec ame­
rykański „Nile". Z nastaniem dnia ludność arabska wy­
brzeża, ujrzawszy parowiec osadzony na skałach, pod­
płynęła do niego setkami łodzi, zamierzając zagrabić ła­
dunek. Wdzierających się jednak na głęboko zanurzony 
statek rabusiów spotkał zawód, nietylko bowiem zastali 
na nim ludzi, ale także powitani byli istnym gradem 
pocisków pod postacią jabłek i pomarańcz, stanowiących 
ładunek parowca. Obrona ta jabłkami i pomarańczami 
była tak skuteczna i wytrwała, że zdążył nadpłynęć pa­
rowiec australijski „Mareton Bay“, który podchwycił sy­
gnały „Nile" wzywające ratunku. Większość załogi osa­
dzonego na skałach parowca przeniosła się na pokład 
„Mareton Bay‘ , ale kapitan i część załogi nie chcieli go 
opuścić, aby ocalić choć część ładunku pod opieką ka- 
nonierki francuskiej, która również pospieszyła na ratu­
nek i stanęła na straży przy parowcu.

W strząsający  w y p a d ek  w  cyrku . Wozy toczą 
się po nierównych, wyboistych ulicach małego miaste­
czka francuskiego Treville. Przodem ciągnie kawalkada 
pstro ubranych jeźdźców, grających hałaśliwie jakiś sko­
czny marsz. Cyrk przybył! Młodzież leci za przybysza­
mi na łąkę, na której występować będą artyści. Szyb­
ko wznoszą się namioty. Na kilka godzin przed przed­
stawieniem wieczorem „teatr" jest gotów. Artyści czynią 
jeszcze ostatnie przygotowania. Atleta raz jeszcze pró­
buje ciężkich kul w swych potężnych pięściach, tancer­
ka na linie odbywa ćwiczenia, pogromca zwierząt prze­
konuje się o usposobieniu swoich pupilów. Za namiotem 
cyrkowym stoi dwoje ludzi: młoda piękna blondynka 
i wysmukły gibki mężczyzna o wyrazistych, jakby wy­
kutych z marmuru rysach twarzy. Ona nazywa się Ar­
manda i jest mistrzynią jazdy konnej, on nosi dźwięczne 
imfę Omara i jest jednym z głównych „numerów1 cyr­
ku. Jego produkcje wywołują ogólną sensację. Omar 
rozrywał łańcuchy żelazne i popisywał się rozmaitemi 
innemi sztukami, budzącemi podziw publiczności. Ale 
szczytem produkcji Omara są eksperymenty fakirskie. 
Szpilki i gwoździe pogrążały się w brunatnem ciele „fa­
kira", potem spoczywało ono na desce pokrytej ostremi 
kolcami i t d. A pomimo tych cudów nie widać na cie­
le fakira ani śladu krwi. Największą atrakcją był nu­
mer pod tyt.: „Żywcem pogrzebany". Za specjalną opła­
tą wolno było przypatrywać się Omarowi, gdy kładzie 
się w trumnę, którą następnie umieszczano w dole głę­
bokim i zasypywano. Żywy nieboszczyk trzymał zaw­
sze podczas tego eksperymentu linę. Gdy sznur ten po­
ciągnął, odkopywano znowu trumnę i wydobywano z niej 
fakira. Armanda i Omar byli zaręczeni. Kochali się na­
wzajem gorąco. Gdy Armanda stała na grzbiecie galo­
pującego konia, jej narzeczony drętwiał z przerażenia.
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A dziewczyna nie posiadała się z nerwowego niepokoju- 
gdy Omar narażał swoje życie dla pieniędzy. Nieraz mó­
wiła Armanda: Zaprzestań już raz tych sztuczek fakir, 
skich, one cię jeszcze kiedyś drogo będą kosztowały. 
A wiesz dobrze, że jabym nie przeżyła takiego nieszczę­
ścia. A Omar odpowiedział na to : Za te sztuki fakirskie 
otrzymuję znacznie wyższą gażę. Oszczędzam i wkrótce 
będziemy mogli założyć sami mały cyrk wędrowny. Inne 
numery przynosiły mu zbyt szczupły dochód. Dziewczy­
na musiała na tem poprzestać, choć serce było pełne 
jakichś niesamowitych, złowrogich przeczuć. Spełniły się 
one niebawem. Pewnego razu fakir znowu został żyw­
cem pogrzebany. Czekano, jak zwykle, na pociągnięcie 
sznurem. Ale pół godziny minęło, a lina ani drgnęła. 
Zauważyła to natychmiast Armanda. Na wpół żywa 
z trwogi, kazała natychmiast grób odkopać. Po otwarciu 
trumny okazało się, że nieszczęśliwa ofiara swego za­
wodu nie żyje. Omar zginął wskutek udaru sercowego.

B ezp ieczeń stw o  p u b liczn e  w  C hinach. Z Peki­
nu donoszą o wypadku, rzucającym jaskrawe światło 
na panujące tam stosunki. Doszło przypadkiem do wia­
domości chińskich władz policyjnych, że żołnierze rzą­
dowi wypożyczają swe karabiny i amunicję bandom 
zbójeckim. Umowę zawarto na warunkach takich, że od­
działy wojskowe oddawały bandytom broń a nawet 
części umundurowania „do dowolnego użytku", otrzy­
mując wzamian za to pewien procent łupu zrabowanego.

Obrazek nasz przedstawia napad takiej bandy; na 
pewne większe gospodarstwo chińskie.

M rozy w  A m ery ce . We wschodniej części Sta­
nów Zjednoczonych panują silne mrozy, połączone z o- 
stremi wiatrami. Te zjawiska atmosferyczne wywołane 
zostały przez silną burzę, jaka przeszła nad Oceanem 
Atlantyckim.

Zjadacze tru p ów . Dziwnem się wyda, że w dwu­
dziestym wieku istnieć jeszcze może lud, uważający, iż 
ciała zmarłych winny być zjadane i że tą drogą odda­
je się zmarłym należną im cześć. W Ameryce Połudn. 
koczuje szczep Indjan Kaszinauas de Felizardo, który 
wytworzył następujący „ceremonjał" zjadania zmarłych. 
Trupa gotuje się w ciągu kilku godzin w wielkim kotle, 
wokół którego zbierają się krewni i przyjaciele zmarłe­
go i głośno opłakują swą stratę. Gdy ciało jest już do­
statecznie ugotowane, otwiera się kocioł i każdy z obe­
cnych otrzymuje część szczątków zmarłego do zjedze­
nia. Kości doręcza się później najbliższym krewnym, ci 
zaś suszą je, mielą i dosypują do mąki z kukurudzy, 
stanowiącej główną potrawę tego dzikiego szczepu. Nikt 
nie może odmówić spożycia szczątków zmarłych: tra­
dycja zmusza do tego nawet tych Indjan, którzy zostali 
ochrzczeni. Każdy bowiem, ktoby uchylił się od wyko­
nania praktyk religijnych, związanych ze zjadaniem tru­
pów, zostałby zabity jako zdrajca swego1 ludu.

Kraj, g d z ie  ca łu s j e s t  zbrodn ią . Szczególną tro­
skę o moralność publiczną wykazują władze Pensyl- 
wanji, pięknego i bogatego stanu Północnej Ameryki. 
Przeprowadziły one mianowicie prawo, mocą którego 
zakazanem jest najsurowiej w granicach Pensylwanji 
publiczne całowanie się. Osoby dające się porwać fali 
uczucia w miejscu publicznem są narażone tem samem 
na wysokie grzywny i ciężkie więzienie, które oczywi­
ście muszą odsiadywać w osobnych celach. Równocze­
śnie zakazanem jest wyświetlanie scen filmowych, przed­
stawiających całusy zakochanych, co oczywiście pozba­
wia dany film 70 procent jego wartości. Sceny takie 
muszą być skrupulatnie wycinane z filmu. Wolno wpraw­
dzie w tem miejscu zamieścić napis: „Tu następuje ca­
łus" — czemże jednak są te martwe wyrazy wobec 
prawdziwego, długotrwałego, ognistego i namiętnego ca­
łusa, którego „zagranie" jest ważnym przedmiotem dłu­
gich studjów gwiazd z Hollywood. Stąd też zrozumia­
łem się stanie, iż w światowej stolicy filmu najokropniej- 
szem przekleństwem w świecie artystów filmowych jest 
okrzyk pełen pasji: „Bodajbyś pojechał do Pensylwanji!" 
co jest jednoznacznem z powiedzeniem: „Niechaj cię 
piekło pochłonie!“
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RZECZY CIEKAWE.
Od św . Eucji do B ożego  N arodzenia.
Pew ne p rzesady  re lig ijn e  zw iązane są  z o k re ­

sem  przygotow aw czym  do św iąt Bożego N arodzenia. 
Okres ten  zaczyna się  od d n ia  św. Ł ucji (13 grudn ia). 
Między p rzesądam i w ig ilijnem i najw ięcej może jest 
tak ich , k tó re  s ą  w różbam i przyszłych losów serca. 
Te, k tó re  należą  do owego ok resu  przygotow awczego 
przedśw iątecznego, s ą  n astęp u jące : Dziewięć dni
przed w ig ilją  należy  przygotow ać dziewięć k a r te k  i 
w ypisać n a  n ich  nazw isk a  dziew ięciu mężczyzn 
sym patycznych, w zględnie kobiet, jeżeli to rob i m ęż­
czyzna. N astępnie należy  w  każdy  dzień spalić  jed n ą  
losem  w y b ran ą  k a rtk ę , a  czyje nazw isko  zostan ie  n a  
w igilję, te n  będzie m ężem  w zględnie żoną d an e j oso­
by. D ziew częta b a d a ją  też  tę  ta jem nicę  przyszłości 
w  te n  sposób, że tydzień  przed  w ig ilją  p iszą n a  sie­
dm iu  k a r tk a c h  im iona znanych  m łodzieńców  i w k ła ­
d a ją  je pod  poduszkę. W  w igilję po wieczerzy p a lą  
jed n ą  k a r tk ę  po drugiej, zostaw ia jąc  ty lk o  o sta tn ią , 
a  m łodzieniec n a  n ie j n ap isan y  je s t przeznaczony n a  
m ęża dan e j dziewczyny. W edług  innej odm iany  
dziew czyna pisze, poczynając od  św. Łucji, w  k aż ­
dy dzień n a  karteczce jak iś  zaw ód, np. ro ln ik , ro ­
botnik , szewc, m iljo n er itp . W  w igilję, gdy  gospody­
n i sm aży  ryby, dziew czyna zw ija  k a r tk i  w  ru reczk i 
i  podrzuca ję  trzy  razy  w  górę, aby  się pom ieszały. 
N astępn ie ijedną po drugiej w rzuca  do ognia pod 
blachę, a o s ta tn ią  zachow uje. W ypisany  tam że za­
w ód będzie zaw odem  jej przyszłego męża.

Stw ardniałe w ino i w ódka.
M am y już skroplone pow ietrze, dlaczegobyśm y 

n ie  m ieli m ieć zam ienionych w  c ia ła  s ta łe  płynów ? 
Cudowny rozw ój chem ji dopuszcza w szelkie niespo­
dzianki. Oto jednem u z n iem ieck ich  chem ików  u d a ­
ło się  sporządzić alkohol w s tan ie  Stałym. Po w ielu  
żm udnych .próbach powiodło m u  się  w ynaleść m ie­
szaninę:, któraś d o d an a  do abso lu tn ie  czystego a lk o ­
holu, p rzem ien ia  tenże w  ciało sta łe . Z tego „stw ar­
dniał ego“ a lk o h o lu  m ożna w y kraw ać różne formy, 
sześcianu, k u li  i  t. d. R ozum ie się  sam o przez się, 
że m ieszanina , w yw ołu jąca tę przem ianę, n ie  zmie-



n la  sk ład u  alkoho lu  i n ie  przeobraża jego sm ak u . 
W ynalazek  ten  o tw iera  d la w szystk ich  am atorów  
gorzałk i czy też szlachetn iejszych  tru n k ó w  now e 
perspektyw y... O dkąd będzie m ożna bez pom ocy 
flaszki w  k ieszen i nosić k ieliszek  lik ie ru  czy n aw et 
kufelek piwa. „K ostka alkoholow a11 bow iem  d a je  się 
łatw o „skroplić". W ystarczy  bow iem  ogrzać ją  do 40 
stopni ciepła i  zm ieszać 'z odpow iednią ilością wody.

S z tu k a  w ią z a n ia .
Japończycy n ie  u b ie ra ją  isię po europejsku , nie 

znają , naw et w przybliżeniu, sztuk i zap in an ia  guzi­
ków, k lam er lub agrafek . [Przedm ioty te  zastępu ją  
oni ta śm am i i  w stążkam i. iStąd pow sta ła  wśród n ich  
sztuka, w ielce d la  n a s  skom plikow ana: sz tu k a  w ią ­
zania. Któżby dom yślił się, że zn a ją  oni aż 250 spo­
sobów w iązan ia?  flPod ty m  w zględem  m a ją  p ierw ­
szeństw o n a  świecie, gdyż naw et ta k  .znakom ici eks­
perci, jak  m ary n arze  francuscy  w ynaleźli tylko 60 
rodzajów  węzłów. Podobnie zresztą jak  m arynarze  
n a d a ją  oni w iązankom  rozm aite  nazw y, jak  węzeł 
żółwiowy, bociani, m otyli, m ów i się także : zaw iązać 
kokardę  w  iry sa , w  k w ia t czereśni lub  śliwy, is tn ie ­
je też węzeł m łodości i węzeł s ta re j kobiety. S ztuki 
w iązan ia  uczą  .się Japończycy w szkole, a  n aw e t n a j­
m niej in te lig en tn e  dziecko zna 20 do 30 sposobów 
w iązania.

R u in y  p r z e d h is to r y c z n e g o  m ia s ta .
W zam ierzchłych  czasach se tk i ludów  w ędrow a­

ły przez te ry to rju m  obecnej R osji południow ej, z Azji 
Środkowej do E uropy. To też n a  U krain ie , n ad  Do­
nem  i północnej części Kaukaizu, n a  w ybrzeżach 
m órz Czarnego i Azowskiego n a tra fić  m ożna n a  za­
by tk i .z czasów przedhistorycznych, s tw ierdzające 
is tn ien ie  wysoko rozw iniętej k u ltu ry  w  okresie w ę­
d rów ki narodów . Uczeni rosyjscy, za jm ujący  się od­
szuk iw aniem  zabytków  staroży tne j cyw ilizacji, n a ­
tra f ili  ostatn io  w  okolicach kozackich  „stan ic" Zim- 
liansk iej, U niłow skiej i Jelizaw ietow skiej n ad  Do­
nem  n a  ru in y  przedhistorycznego m ia s ta  T anais 
(tak  w  daw nych czasach n azy w ała  się  też  rz ek a  Don), 
k tó re  pow stało  przypuszczaln ie przed trzem a ty s ią ­
cam i la t  i odgryw ało  ogrom ną ro lę  w  k u ltu ra ln em  
życiu ówczesnej E uropy  W schodniej. W edług op in ji 
uczonych historyków , m iasto  T anais m iało  być za ­
łożone przez w ychodźców  z greckiego m ia s ta  Mile- 
tu , k tó re  kolonizow ało szereg m iejscow ości n a d  Czar- 
nem  i  A zowskiem  m orzem . Jak  w iadom o, m ieszkań­
cy  M iletu  by li odw ażnym i żeglarzam i i  u trzym yw ali 
s ta łe  lin  je  okrętow e, łączące m etropolję z n a jb ard z ie j 
naw et oddalonem i kolonjam i.

O lej z  w ę g la .
Od la t  już k ilk u n a s tu  łam ali sobie głow ę inży­

nierow ie różnych  narodow ości, n a d  tem , jak b y  z  w ę­
g la  w ydobyw ać olej w  sposób, k tó ryby  się opłacał. 
T rzeba bow iem  w iedzieć, że zapasy  w ęgla s ta rczą  
jeszcze n a  długie ‘la ta , a  tym czasem  zapasy  o leju  już  
są  n a  w yczerpaniu . W ynaleziono też ro zm aite  spo­
soby p rze tw arzan ia  w ęg la n a  olej, a to li by ły  to  spo­
soby za tru d n e  i za drogie. Dopiero w ro k u  1913 w y­
n a laz ł chem ik B ergius now y sposób, m ocą którego 
z w ęgli za złotych 15 w ydobyć m ożna o leju  w  cenie 
55 .złotych. Oczywiście n ie  jes t to  olej jednolity , ty l­
ko benzyna, olej gazowy, olej do  sm aro w an ia  i do 
opalan ia . T rzeba bow iem  w iedzieć, że w ęgiel w y s ta ­
w iony przez k ilk a  godzin n a  w pływ  g o rąca  do 350 
stopni, zam ien ia  się w  gęstą  ciecz, a p rzy  450 sto­
p n iach  s ta je  się lekko płynnym . Z 20 cen tnarów  w ę­

g la  w ydostaje  s ię  500 do 600 litrów  oleju, m iędzy 
tem  150 kilogram ów  benzyny. N ajlepiej n a d a ją  się 
do tego  węgle b ru n a tn e , a  n ie  czarne, co oczywiście 
jes t tem  korzystniejszem , poniew aż b ru n a tn e  węgle 
daleko m niej n a d a ją  się do palenia. Sposób w ydosta­
w a n ia  o leju  z w ęgla jest narazae ta jem n icą  w yna­
lazcy, ale z pew nością w ne t będzie w łasnością  całego 
św iata.

P s ia  w e łn a .
Chciwość ludzka n ie zn a  gran ic . Po owcach, k tó ­

re  człow iek od  ty lu  w ieków  obdziera z sierści, p rzy­
szła  kolej n a  psy. D ośw iadczenia poczynione w  o- 
s ta tn ich  czasach we F ran c ji w ykazały , że średniej 
w ielkości pies jest w  stan ie  dostarczyć rocznie 3—4 
funtów  wełny, conajm niej ta k  dobrej jak  owcza, cie­
płej, m iękkiej i  doskonałej do przeróbki.

P o c z ta  p o d r o ż a ła :  P o c z tó w k a  15 gr., l is t  25 gr
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Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: Stefan Michałowski w M.: Rady nasze lekarskie 

są skuteczne, jeżeli choroba nie jest przedawniona. Dole­
gliwości Pańskie, jak  się zdaje, trw ają  już od dłuższego 
czasu, wobec tego jest tu  konieczne zbadanie przez leka­
rza, co jest właściwie przyczyną niedomagam Może to być 
k a ta r żołądka, czy kiszek, ale może też być i inna choroba. 
W każdym  razie nie zaszkodzi spróbować następującego 
leczenia: naczczo wypić szklankę ciepłej wody, do której 
trzeba dodać łyżeczkę soli karlsbadzkiej. Po wypiciu wo­
dy chodzić przez pół godziny, a potem  dopiero spożyć śnia­
danie. W czasie kuracji nie należy spożywać ciężkostraw- 
nych pokarm ów. Ale jeszcze raz radzimy, iż najlepiej po­
radzić się lekarza specjalisty, k tóry  dokładnie określi ro­
dzaj choroby, a wtedy wyleczenie jej nie będzie trudne. — 
Kazimierz Żelazowski w M.: Zagadki bardzo dobre, chę­
tnie je umieścimy. — Andrzej Węgliński w B.: Zagadki o- 
trzym aliśm y, pójdą w  m iarę miejsca. — Ludwik St. Un- 
sing w B.: W  tak im  naw ale pracy  nietrudno przeoczyć ży­
czenia naw et najserdeczniejszego Przyjaciela. Przeoczenie 
napraw im y. Cześć! — H. B. G. w S.: Nie sztuka powie­
dzieć: „Podwyżcie prenum eratę!", bo to przecież tak  łatwo, 
uczynić, ale pytanie, czyby kieszeń niejednego z Czytelni­
ków w ytrzym ała. My wolelibyśmy ją  naw et odbniżyć, gdy­
by się tylko liczba Czytelników powiększyła. Ale to już nie 
w naszej mocy, lecz zdziałać to mogą nasi Przyjaciele, roz­
szerzając jak  najusiln iej „Rolę". Mimo niepodwyższania 
ceny będziemy się stara li ulepszenie w m yśl życzenia P a ­
na  w ciągu roku wprowadzić. W ierszyki jeszcze nie do 
druku, gdyż są w nich dość duże usterki. Np. nie można 
mówić: „Głos Zygm unta dzwona", gdyż zawsze się mówi: 
„dzwonu" itp. „Em igrant" również nie do druku. Zbyt bła­
he zdarzenie. — Michał Kania w T.: Jako lekarstw o na  złą 
żonę dajem y tak ą  receptę: Dwa deka wyrozumiałości, trzy 
deka cierpliwości zmieszać z łyżką zaparcia się siebie i za­
żyć trzy razy dnia, a skutek  będzie niezawodny. — Janina 
Sielska w S.: Choć grom  bije z nieba i pod psem  pogoda, 
smucić się nie trzeba, bo szkoda łez, szkoda! Grom prędko 
przeleci, niebo się rozchm urzy i słonko zaświeci po najw ię­
kszej burzy! W śród słońca promieni pierzchnie sm utek 
wszelki i w  radość się zmieni, chociaż tak i wielki! — Ste­
fan Zawora w N.: Nie przeczymy, że niem a większego n ie­
szczęścia, jak  kobieta, ale i to przyznać P an  musi, że n ik t 
tyle szczęścia nie daje, co kobieta. Tak! Kobieta jest tem 
złem, które nas do zguby prowadzi, które odbiera nam  
spokój życia i często staw ia nad  brzegiem przepaści, ale 
kobieta jest zarazem tą  cudowną krynicą, k tóra  wznosi 
naszą duszę ku pięknu, k tó ra  zapala w nas pragnienia 
w ielkich czynów, k tóra  dla nas na  szarej ziemi rozkoszny 
raj stwarza. Zaiste niem asz piekła bez kobiety, ale nie by­
łoby i nieba, gdyby zabrakło kobiet n a  świecie! — Jan Ka­
wa w D.: L ist Pański od tak  rozkosznego tem atu, jakim  
jest kobieta, sprowadził nas na  ten padół płaczu, a w łaści­
wie do rzeczy, o której m y w prost z panicznym  strachem  
myślimy, a mianowicie do naszych poczt. Żali się P an  na 
n ieregularne doręczanie „Roli" przez tam tejszą pocztę, po­
nieważ najpierw  m usi ją  przeczytać pan pocztmistrz, po­
tem pani pocztmistrzowa i ich kilkanaście córeczek. Jak ­
kolw iek cieszy nas bardzo taka  poczytność „Roli", to prze­
cież karm ienie swojego ducha za cudze pieniądze bez jego 
zezwolenia m usim y uważać za zwykłą kradzież. To jest 
to samo, jakby sobie P an  kupił bochenek chleba, a pan
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pocztm istrz chleb ten w raz z swoją zbyt obszerną rodziną 
bez Pańskiej zgody spożył. — Karol Sadulski w W.: Cieka­
wości Pańskiej narazie zadowolić, nie możemy. To jedno 
tylko dziś dajem y zapewnienie, że m am y przygotowane na 
przyszły rok do „Roli" tak  ciekawe rzeczy, że m uszą one 
zadowolić naw et najwybredniejszego Czytelnika. — Józef 
Maśka w Z.: N um era pod w skazanym i adresam i w ysłali­
śmy. Dziękujemy, a prosim y jeszcze tam  kogoś zaprosić 
do p renum eraty  „Roli". Cześć! — Eug. Kędzior w K. H.: 
Num er okazowy z czekiem pod w skazanym  adresem  wyr 
słaliśmy. Dziękujemy. —- Koman Gliński w St. S.: Potrze­
bujem y chłopca do roznoszenia gazet — możeby tak  Teo­
fil? jest bezrobotny. Cześć! — M. Wawrzykówna w P.: Tak 
więc oczekujemy. Jesteśm y ciekawi na tę jak  Pani pisze, 
pośrednio nie ładną, nie brzydką, a najwięcej ciekaw w y­
dawca. — Józef Kopacz w S.: P renum era ta  do R um unji 
20 zł. N um er wysłaliśmy. Dziękujemy. — Stanisława Woj- 
dylówna z R. W.: O ile n a  czeku ktoś nie pisze na co po­
sy ła  pieniądze, to m u posyłam y „Rolę". I na  czeku Pani 
nic nie było napisane, a druga rzecz, że Pani nie przysłała 
3 zł. 20, tylko 2 zł. 20, więc n a  trzy książki (sennik, kabała 
i flirt) nie starczy. — Maryla „Widz“ w O.: Ach gdyby 
wszyscy ludzie tak  serdecznie odczuwali nędzę ludzką, jak 
Pani ją, odczuwa, byłoby .mniej nieszczęśliwych na świe­
cie. Niestety, ten, kto dużo posiada, najczęściej z nikim  
dzielić się nie chce, ci zaś, którzy mało m ają, chętniej 
w spierają potrzebujących, ale pomoc ich jest kroplą w o- 
ceanie biedy. Nadesłany utw ór zamieścimy, ale aż po No­
wym Roku. — Won-ka: Dobre — zamieścimy. — G. Legia 
Niestety nie stać nas na płacenie honorarjum . Ale i tak 
jest dość ludzi dobrej woli, którzy chcą pracować dla spo­
łeczeństwa bezinteresownie. To też utworów nam  nie 
brak. — A. Wagnerówna w Sz.: Pewnie wychodzą z tego 
założenia, że P an i już słodziutka, m iodu nie potrzebuje;

zresztą trochę anielskiej cierpliwości. N apisaliśm y do nich. 
Ża pozdrowienia dzięki i wzajem nie pozdrawiamy. — W. 
Przybyłowicz w St. S.: Od p. Mrozowej otrzym aliśm y.
Cześć! —• Wł. Chromy w B.: Kalendarze są tylko te  po 2 zł. 
95 gr., których wkrótce zabraknie. Innych nie mamy. — 
Jan Prząda w Ł.: Podanie było źle napisane, gdyż n a j­
pierw podał Pan, jako powód, dokupno gruntu , a później 
spłatę długu. Prżyrzeczono nam , iż spraw a będzie pomyśl­
nie załatw iona i pieniądze wkrótce P an  otrzyma. — Ka- 
chna Ł Łza i D. Lesiowski w W.: O trzym aliśm y — dzię­
kujem y. Now'elek jeszcze będę szukał. Cześć! — „Orlica”: 
Za przesyłkę całuję rączki. Rękopisy Pani bardzo lubię 
czytać, gdyż nie trzeba w nich ani przycinka zmienić. Aby 
się poznać osobiście, to tak a  łatw a rzecz. Codziennie k u r­
suje do K rakowa k ilka pociągów. — Koło młodzieży w R.: 
Zamieścimy w następnym  num erze, gdyż do obecnego 
spóźnione. — Łuska Filipowska w B.: Zamieścimy w m ia­
rę miejsca. — Krzysia - W ierzbowiec: Ależ mąż by się nie 
gniewał za całusy dla Maćka! Przecież on (t. j. Maciuś 
a nie mąż) tak i niewinny, jak  nowonarodzone dziecko. 
Zresztą, gdy dostanie urlop, po jedzie na Wołyń, to  tam  się 
■spotkacie i co trzeba będzie, załatwicie. My od siebie łą- 
czymy pozdrowienia._____________________________ _

N a fu n d u sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li P P .:
Jan Patulski z Oleska 2 zł. dla Maćka, Ludwik Skuza z Że­

giestowa na gwiazdkę dla Maćka 2 zł., Jan Machner z Polucho- 
wa na krawatkę dla Maćka 1 zł., Helena Majewska z Karna- 
czówki dla Maciusia 3 zł.

G iełda p ien iężn a
Dolary Stanów Zjed. 8 86—8'90 Korony czeskie 26‘35—26'48
Funty szterl. . . 43 53—43‘64 Franki szwajc. 172 20—172 77
Franki francuskie 35 04—35 12 Liry włoskie . 48-33—48 57

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Andrzej Węgliński i  B.).
■  ☆ ☆ ☆ ☆ Kraj obfitujący w złoto.
■  ☆ *  V U- Nakrycie.
■  Mieszkaniec Europy.
■  Stolica.
■  * ☆ ☆ ☆ &  Część narodu polskiego
■  ☆ ☆ ☆ • » ☆  Imię męskie.
■  *  *  U- ☆ ☆ Miasto podolskie.
■  Noszą kobiety.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ Inaczej drugiemu.
H *3- ☆ *  *  Ucieczka Ś. Rodziny do
■  ☆ *  *  ☆ ☆ Dopływ Sanu.
■  Imię męskie,
■  Część fajki.
■  Obsługa okrętu.

Litery początkowe,, czytane z góry na 
dół, dadzą imię i nazwisko poety.

2. Szarady.
(Ułożył G. Wirstnik z Sz.).

I.
Trzecie drugie spotkasz ludzi 
czarnych na Saharze,
Pierwszy zaś wspak z jedną kreską 
ma niektóre zwierzę,

Miewa czasem i stróż nocny, 
myśliwy, ulica,
Nawet dom i mąż zacny, 
gdy go połowica.
Która jak niniejsza całość 
mityczna kobieta,
Czasem i o dwa przyprawi 
kiedy ją opęta.
Jakiś drugi, drugi 
fircyk- wiercipięta.

II.
Gdzieniegdzie rośnie w ogrodzie 
pierwsza trzecia, czwartą,
Która choć owoce rodzi 
niezbyt wiele warta.
Także druga pierwsza 
ma miejsce w ogrodzie 
przy roślinach strączkowych 
często się znachodzi.
Całość był to człowiek 
żył za rzymskich czasów 
wichrzycielem był i wodzem 
różnych parjasów.

3. Zagadki.
(Ułożył Jan Patulski z O.).

I.
Wprost uciecha ogrodnika 
Wspak nazwisko czytelnika.

II.
Wprost to postać z Biblji znana 
Wspak przez zwierza zamieszkiwana.

Termin nadsyłania rozwiązań upływ a dnia 25 b. m.
Znaczenie zagadek z Nru 49: 1. Logogryfy: Cud Wi- 

sły-Skorupka. Haller Józef-Foch. 2. Szarady: Bassara. Kan- 
tyczki. Karmelita. 3. Układanki: Korale-tapety. Żardynie- 
ra-Maraton. 4. Zagadki: Zaraz. Etna-ante. Ela-ale.

4. Przestaw ianki.
(Ułożył „Yoga“ z K.).

" ' ’ I. iS
Bo, pszą, bo, pie, drość, u, etwo, niź, 

ga, mą, ga, łe, głu, jest.

II.
Cie, że, ciel, co, we, dzie, w, dzie, w, 

go, to, i, się, ja, ry, ja, ro, jest, przy, ka, 
przy, krwi, przy, któ, po, lecz, nie, lem.

HI.
Cze, że, dzę, zum, go, wisz, i, wisz, je, 

wierz, mó, więc, mó, wie, nie, wi, nie, 
w, nic, w, ro, to, rze, tak, rzę, śli, swój, 
szcze.

IV.
Bie, zgo, cie, wie, dzie, wart, i u, ja, 

ta, jem, so, kto, sić, la, rza, la, przy, la, 
po, mie, nych, nia, no, nic, nie.

V.
Bie, ży, bo, zgo, da, w, do, to, dzi, ro, 

dzie, nie, dzie, na, gdy, jej, je.

Z powyższych zgłosek ułożyć zdania 
I. Krasickiego, II Kochanowskiego, III. 
Mickiewicza, IV. Naruszewicza, V. Kocha­
nowskiego.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy w nagro­
dę dwie książki do rozlosowania.

Dobre rozwiązania w  oznaczonym  czasie nadesłali 
pp.: Jan B ylica z K., Kazimierz Żelazowski z M., Piotr 
W enc z S., M ichał Sowa z L.

Nagrody w ylosow ali pp.: Kazimierz Żelazowski z M. 
i M ichał Sowa z L.

Wydawca: Feliks Kowalczyk Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
D o nabycia w  Adm inistracji „Roli". — Cena w raz z p rzesy łk ą  p ocztow ą 9  m M . 9 5  SI**-
P ien ią d z e  n a  k a len d a rz  n a d sy ła n e  p rzek a za m i p o cz to w em i p ro sim y  n a d sy ła ć  n a  k o n to  p o cz to w e

„ R o li" : 406.301 z d o p isk iem  „N a k alend arz" .

Godny zaufania.
— U m ie p a n  kierow ać sam ochodem ?
— N ie m am  o tem  pojęcia.

—To n iech  p a n  uw aża  przez chw ilę n a  m ój s a ­
m ochód.

Złośliwa.
— P a n  W łodzim ierz pow iedział mi, że jestem  n a j­

p iękn ie jszą  i n a jm ęd rszą  kob ietą  ja k ą  sp o tk a ł w  
sw em  życiu!

— I ty  chcia łabyś w yjść za tego człow ieka, k tó ry  
k łam ie już p rzed  ślubem ?

cie?

Siła wodna.
J a k a  je s t n a js iln ie jsza  s i ła  w odna n a  świe- 

- p y ta  nauczyciel.
Łzy kobiece — odpow iada jak iś  m alec-filozof.

Rekordy.
Mąż mój u s ta l i ł  now y rek o rd  w  sk oku  wzwyż" 
„Mój n ie s te ty  rob i tylko skoki w... bok“.

Dziwna krowa.
Do m ałej m ieśc iny  przybyw a poraź p ierw szy  

cyrk.
N a budzie jarm arcznej, jes t n ap is : „Różne oso­

b liw ości do zobaczenia, jes t i krow a, k tó ra  zam iast 
głow y — m a  ogoń, a  w  m iejsce ogona — głowę.

K uba pierw szy w chodzi, p rzyg ląda się  w szystk ie­
m u, n areszc ie  w idzi krow ę, p rzyw iązaną ogonem  do 
koryta.

Gdy w yszedł, p y ta  go A ntek: '
— Cóż, w idziałeś w szystko?

— Ano, w idziałem .
— A krow ę też  w idziałeś?
— A ino — krow ą, ja k  krow a, ino mię to  dziwi, 

jak  ona m oże jeść ogonem!
, V W W>W y ę

Aby ułatwić zachęcanie do zaprenumerowania „Roli" 
wszystkim nowym Prenumeratorom dajemy numera dla 
całości rocznika z I., II. i Iii-go kwartału po 2 zł. 60 gr. 
Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

G iełda płodów  rolniczych
z dnia 13 grudnia b. r.

Pszenica . 59’00—51 00 Słoma długa 7‘00—7/50
Żyto . . 00 '00—00 00 Ziemniaki stół. 0 00—0'00
Owies . . 87 '00—37'50 Koniczyna na-
Jęczmień . 38 '00—30‘00 sienn. czer. 360‘00—370'00 
Łubin żółty 00 0 0 —00'00 Otręby żytnie 28‘50 —29‘00 
Fasola biała 4300  —45'00 Mąka żytnia 61'50— 62'00 
Groch zwyk. 00'00 - 00'00 M ąkapszen. 82'00— 82'50 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Wszyscy Czytelnicy kupujący „Rolę“ w agencjach 
gazet, a nie mający dla kompletu wszystkich numerów 
„Roli“, mogą je otrzymać po nadesłaniu 25 groszy za 
każdy egzemplarz. Można nadsyłać także znaczkami 
pocztowemi w listach. Całe kwartalniki (13 egzempla­
rzy) taniej, bo za 2 zł. 60 gr.

■ ■ ■ ■ ■ ■

Zegarki i Budziki
i szwajcarskie
fam Zł 9, 12, 18 i w yżej  

' Z łote 6 Kar. 114 Kar. obrączki 
ślubne, P ierścionki, K olczyki, 
Broszki, Naszyjniki poleca  

, T m a i i o l !  Leon BriiII 
Magazyn zegarmistrzowsko- jubilerski

nr«k6w ul. Starowiślna 29
Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare 

złoto, srebro, zegarki i t. p.
■ ■ a ■ ■ ■ ■ ■ ■ a a  a a ■ a ■ ■ mm a a  w



Aleksander W nękow sk i
■ i  i

i9
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

o p raw ia  książki po jedynczo  i w  w ię ­
kszych nak ładach , w ykonuje  s ta ra n ­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy !

w y r o b y  p i e r w sz o r z ę dn e go  w y k o na ni a  j a k :
Liny konopne tran sm isy jn e  d la  fab ry k  
i kopalń, budow lane, do żeg lug i i ro l­
n ic tw a, w yroby  do ry b o ló stw a , linki 
s trażack ie , tu ry styczne , d rab in y  lino­
w e, sznury  b ia łe  i sza re , postronk i na 
up rząż , lejce, uździenice, pasy , taśm y , 
szp ag a ty , ham aki, huśtaw ki, siatki., 
konopie cze san e  paku ły  do uszczel­

nień i t. p. d o s ta rc z a :
F a t o r y i s a  P o w r o ź n l c u i

Stanisława Wałkowińsklego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
S przedaż częśc io w a  i  h u rtow n a.

Cenniki na żądanie.
U w aga  n a  d ok ład n y  ad res.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
Przyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1‘80 zł. 
O łtarzyk  p o lsk ieg o  d zieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.

Miodu

Lekarz-dentysta
Aleksander Romm w Krośnie

w domu i .  Zygmuntowicza, obok kościoła 00. Kapucynów,
wykonuje w szelkie zabiegi w  zakres denty- 
styki wchodzące (w yjęcie zębów, plombo­
wanie, zęby sztuczne na kauczuku, złocie itp.). 

Przyjezdnych załatwia się natychmiast.
SBC

Dla reklamy

Za 5 zł. 5 kg
lipcowego czysto-pszczelnego pod gw arancją otrzym ać 

m ożna we firmie :
„P SZ C Z Ó łka“ K u p c z y ń c e  p o c z ta  D e n y -  

 s ó w  ad T a rn o p o l.
W ysyłka w pięcio-kilow ych plom bow anych puszkach. 

W  razie niezadow olenia zw rot należyiości.

a
maszyny do szycia i innych pierwszo­
rzędnych marek zagranicznych sprzedaje 
gotówką i na raty największy skład ma­

szyn w Krakowie.
Na składzieczęstoposiadamymaszyny oka­

zyjne prawie jak nowe. które sprzedajemy za bezcen, gdyż już 
od 8 5  s ł o t y  c lt wzwyż. — Oprócz powyższych ma­
szyn polecamy maszyny szewskie płaskie, leworamienne 1 i 2 
igłowe, krawieckie, kuśnierskie, endlówld, mereżkarki, maszy­
ny „Hoowera" i wiele bardzo dużo innych maszyn tak nowych 
jak i używanych. Ze szczególną starannością uskuteczniamy 
zamówienia na prowincję, która zwracać się może do nas z peł- 
nem zaufaniem listownie, jako do ściśle fachowej i sumiennej 
firmy. Za każdą zakupioną u nas maszynę udzielamy pełnej pi­
semnej gwarancji. — Opakowanie i przesyłka do kolei zupeł­

nie bezpłatnie.
S k ład  m aszyn  do szy c ia  i  ro w eró w  

K raków , u l. Z w ierzy n ieck a  6.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ le c z : Konto pocztowe 
406 301 Kraków.

zbiór kolend 
i pastorałek.Kantyczki

124 stronic. Do nabycia w  Administracji Roli. 
Cena wraz z przesyłką pocztow ą 1 złoty.
Ze względu, że zaliczka jes t droga prosim y o poprze­
dnie nadesłanie należytości czekam i lub przekazam i.

OKŁADKI NA „ROLĘ** S I" ?
Konane z wybitym rokiem w cenie 2 20 zł. wraz z przesyłką pocztową 

wysyła Administracja „Roli“, Wysyłka następuje zaraz.
Przy przesyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na co są przeznaczone.

Życzenia na czekach prosim y w y p isy w a ć  na środkow ej częśc i czeku, gdyż ię część otrzymujemy.


